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Nr. 458. (Wydanie ponołndniowe). 


Prszemsra:a WYyBOŚl: 


we Lwowie: 


wies qczmie 2 korony; — Ia dwurazową dostawę se deme 


depłacz się CO halerzy; 
na prowinajł: 


g jednorazową przesyłką: | z dwurazową : rzesyłką : 
rocznie . . . 30 K — b | rocznie. . KE a = || 
kwartalnie. . 7,560, | kwartalnie, 

miesięcznie . 2, 50, | miesięcznie 


W Niemczech miasięcznia 3 M. 50 kk 
W innych kiejach miesięcznie 4 Fy 


Rękopisdw Redakcja wie wraca 


Raras: 
Telefe:n Nr. 151. 


Czas odnowić przedpłatę | 
„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 


0.8 rano i 0 3 popit 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie | zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


ma prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 b.) 
(z dwurazową przesyłką 3 korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : > 
we Lwowie: 8 korony (I zł. 50 ct.) 


Ra prowincji: & koron SO hal (2 2). 40 ct. 
2 | 


Kilka uwag w sprawie ruskiej. 
(Głus e kraju). 
Lwów 1 października. 


I. Ruch ruski, zainicjowany strejkiem mlo- 
dzieży uniwersyteckiej, przeniesiony późui:j na 
wieś pod postacią strejków rolniczych, z nieta- 
jonym zamiarem pozyskania mas ludowych dla 
szerokiej akcji polityczno-narodowej przez roz 
budzenie w nich apetytu na cudzą własność, 
miał niezaprzeczenie tę dobrą stronę, że obu- 
dzil społeczeństwo polskie z blogiego spokoju, 
zwrócił jego uwagę na grożące niebezpi»czeń 
stwo i zmusił do badania istotnego peł: żenia, 
a zarazem nbmyślenia środków zaradczych. Przy 
znać należy, że jeżeli wogóle ruch ten powst. ¢ 
i po pewnego stopnia rozwiełmożnić się mógł 
w kraju — my sami, i to nie od dziś, ponosimy 
tego winę i sami jesteśmy pośrednimi i po- 
niewclnymi jego twórcami. 

Pom'jam tu stronę ekonomiczną, wrzekomo 
niedostatecznego wynagradzania robotnika, któ- 
ra byla tylka pretekstem do powyż wzmianko- 
wanej akcji ruskiej, lecz zaznaczam, że chcąc tę 
akcję uniemożebnić, należało już dawno, bo 40 
lat temu, jak skoro kielkować zaczęła dzisiejsza 
kwestja ruska, uterować w opinji publiczn:j 
drogę zasadniczemu zapatrywaniu na stanowi- 
sko ludności ruetiej w tym kraju i wynikają- 
cemu stąd jej traktowaniu, a to w dwóch fan- 
damentalnych ki: runkach : 

Raz, że ludność rusza nie jest narodem, 
tylko szczepem narodu polskiego ; 

powtóre, że język tej ludności nie jest 
samoistnym, lecz narseczem języka polskiego. 

Że ludność ruska, zamieszkująca wschodnią 
część kraju nie jest rarodem, dowodzi, iż nie ma 
przeszłości — bo jakąż to przeszłość mnże wy- 
kazać ludneść ruska? Oto istnienie kilku ma- 
łych księstw, ktore się wzajemnie zwalczały, 
a potem pięcio-wiekowy sen, żywot zwie- 
rzęcy, bez żadnych aspiracyj duchowych, poli- 
tycznych i narodowych. Bo i dlaczegoż nie po- 
trafil się z ludocści tej wytworzyć w ciągu 
wieków samodzielny organizm państwowy? — 
Snać nie było w niej materjełu po temu, nie 
było poczucia i pragnienia samoistności naro- 
dowej, ani widocznie jej potrzeby. Z pod dzier- 
żawy polskiej, przeszli pod zabór austrjacko- 
rosyjski nie tylko bez walki i protestu — ale 
tak spożojnie i paturalnie, jak ktoś, co wkłada 
na siebie inną suknię. Otóż taka ludność nie 
była i nie jest narodem; inaczej dzialała 
mała Serbja, chociaż także nie miała szlachty 
i mieszczaństwa. 

To jest jedno zasadnicze zapatrywanie na 
kwestję ruską. 

Drugirm jest, 


że ludność nie posiada sa- 


162) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIEŚĆ. 


— U Wolskich ? — skoczył Andrzej. 

— Nigdzie nie będziemy! — zdecydowała 
spokojnie Kazia. — On jest niezdrów i powi- 
nien sedzieć w domu; najlepiej nawet, gdy się 
położy, a ja mam wyżej glowy roboty z Ram- 
szycową, która wyjeżdża tymi dniami i zdaje 
na mnie caly swój kram. 

— Winszuję, to już cię wcale nie zcbaczę. 

Uśmiechniła sę. 

— Jak gdyby tatuś w domu dużo sam 
Przebywsł! Wrócę na obiad i na wieczór, jak 
Zwylle. D:iś nawet wcześniej, bo muszę kola- 
eję przyg tować. 

Andrzej kazał konie zaprzęgać 
podsuwa ąc jej Kurjera. 

— Co wclisz: „Hugonotów*, czy „Lohen- 
grina? Wezmę lożę, to i ojcowie z nami 
Pó,dą. 

— Lohbengrina — pojutrze. Dobrze? 

Prezes z pod oka na nią patrzał i zachwy- 
cal się i radował. Nie wiedząc, jak okazsć swe 
ukonte ntowanie, począł pogwizdywać dyskretnie. 


i — rzekł, 


LAY oznajmił, że konie PON a | OE OETZMA © « ik FAMA > wię PERS 2 WEW w "e iz 


„Bzłessik Poieki* - Lwów, plas Mariaskl i, ? 


moistnego języka — dowieść to mogą filolcgo - 


wie słowiańscy, gdyby ich o zdanie zapytano. 
I gdyby przed laty nasza Akademia umiejętneś'i 
w Krakowie, byla sprosila filologów  słowisń- 
skich z calej Słowiańszczyzny, byliby oni orze- 
kli, że jezyk, którym mówi miljonowa ludność 
ruska, nie jest językiem samoistnym, lecz na- 
rzeczem. Możeby jedni uznali język ten jako 
odnogę języka polskiego, drudzy języka rcsyj- 
skiego — nie przesądzam — ale żaden z nich 
— twierdzę stanowczo — nie byłby oświad- 
czył, że to jest język samoistny t. j. taki, który 
się nie potrzebuje zapożyczać u drugiego, by 
módz odpowiedzieć wymogom języka kul- 
turnego, samoistnie z siebie samego się rozwi 
jającego. I to jest wielka wina nasza, żeśmy 
już d«wno tej sprawy pod sąd filologów slo- 
wiańskich nie cdlali, bo by to było kwestję 
językową, a co za tem idzie — i kwestję naro- 
dową od razu jasno postawiło. Na tle nauko- 
wego orzeczenia, że to nie język, lecz narzecze, 
nie naród, lecz szczep, orzeczenia, któreby 
wsiąkło w iateligentne zastępy tak ruskie jak pol- 
skie — nie byłoby dziś kwestji ruskiej — nie 
byłoby tych niepotrzebnych wysleń na two- 
rzenie wrzekomych ognisk oświaty ruskiej, 
ognisk zbytecznych wys'łków do zdobycia nie- 
doścignionej przyszłości państwowej, a właści- 
wie, jak nam tu mieszkającym dobrze wiado- 
mo, ognisk nidnawiści szczepowej i niepokoju 
w kraju. 


Teatr ludowy we Lwowie. 


Przed rokiem  poruszyliśmy w Dzienniku 
sprawę założenia we Lwowie teatru ludo- 
wego, instytucji niezbędnej w dzisiejszych wa- 
runkach, któraby zaspokajała potrzeby 20 000 
mieszkańców stolicy, pozbawionych obecnie mo- 
żności kerzystania z widowisk scenicznych, dla 
zbyt wys>kich cen wstępu do teatru miejskiego 
i repertoaru, nie odpowiadaiącego poziomowi 
ich wykształcenia. 

Powstal wprawdzie we Lwowie teatrzyk 
niby-ludowy pod egidą Towarzystwa mi- 
łośników sceny, ale caloreczra działaln ść tego 
teatru amatorskiego przekonała wszystkich do- 
wodnie, że jeżeli w rzeczywistości ma się zdzia- 
lać coś dodatniego w tym kierunku, to nigdy 
w ścieśnionych ramach dyletantyzmu inie przez 
sporadyczne urządzanie widowisk w pewnych 
rozwieklych odstępach czasu, a już, co Daje 
mniej, przy pomocy repertoaru, jakim miłośni- 
cy starali się uszczęśliwisć łwowską publiczność. 
Wycieczki tego Towarzystwa na prowincję za 
złotem runem i spekulacyjną dwumiesięczną 
gośinę w Krynicy, trudno także peliczyć na 
karb zasług mił :śników okolo podniesienia roz- 
woju teatru ludowego. 

Kierunek teatru ludowego ie la jego działa - 
ność, m uszą opierać się na stałych i racjonalnych 
podstawach, powinny sobie zakreślić pewien sy 
stematyczny plan i konsekwentnie dążyć, kro% 
za krokiem, do urzeczy wistnienia zadań, jakie 
społeczeństwo przymiązuje do tej instytucji. 

A więc przedewszystkiem: kierunek rdzen- 
nie polski i narcdowy, repertoar zdrowy o pod 
kladzie romantycznym w dziale dramatu, a w 
komedji i utworach ludowych rozweselający, nie 
zestawieniem rubasznych, najczęściej mniej przy- 
zwoitych dowcipów, lecz tryskaiący prawdziwym 
humorem i szczerą komiką. N.leży w układa 
niu repertoaru zastosować pewien redzaj peda- 
gogiki, kształcącej stopniowo umyały i serca slu 
chaczy, dobierczć sztuki, które nie wymagają 
głębokiego natężenia umysłu do ich zrczumie- 
nia, ale silą akcji przemawiają J»Sno, zwięźle i 
zrozumiale do pojęć nawet mniej wykształco- 
nych mas i rzucają tam posiew uczciwej myśli 
i zdrowego ducha. 

Żeby jednak wywołać w wyobraźni widza 
odczucie tego, co mu się podaje żywem słowem 
ze sceny, na to mie wystarcza szkolne wyrecy- 
towanie roli przez nieobytych ze sceną amatc- 
rów; widz musi mieć złudzenie prawdy tego, co 
widzi i słyszy ze sceny, a więc: odpowiednie 
dekoracje, kostjumy itp., a przedewszystkiem: 
umiejętne, zawodowe wykonanie poszcze- 
gólnych ról. spływające w jedrtlitą całość. 

— Nie żawcześwie będzie? — rog] Andrze;. 

— To się prz'jedźzie do Łazienek. 

— Alż o jedenastej nie wcześnie! — za- 
protestowała Kazia, sprzątając pospiesznie przy 
bufecie. 


Gdy wsiedli do powozu, Andrzej się ode- 


zwał: 
— Co za zgroza na propozycję tych Ła- 
zienek ! 
—- Istotnie, przeraziłam się na myśl, jak 
to panu byłoby przykre. 
szczęśliwszych warunkach... 
— Tak, 


Bywał pan tam w 


spotkała mnie pani nawet parę 
razy w Aiejach. Jak to już dawno! Ale czy 
pani sądzi, że gdy kiedy ze swym wybranym 
tam pojedzie, to on tam z panią pierwszą bę- 
dzie ? 

— Ne, tego nie myślę, ałe bym chciala 
być ostatnią. Tracić jest ciężej, nż wcale nie 
mieć. 

— Pani to zna? 

Zarumieniła się mocno. 

— Gdybym nie znała, nie byłabym tu z 
panem. 

— Ach, prawda, miala pani narzeczonego. 

Zamyślił się. 

— A jeśli on wróci? wróci po panią? 

-— Powiem paru szczerze i otwarcie. Ale 
to jeszcze jedna z moich utopii. Nie wróci już | 
A gdyby wrócił, to nie do mnie. 

— Kochała go pani tak bardzo ? 


wychodzi 2 razy dziennie. 


| Temu zadaniu nie > jest w stanie podołać 
żaden teatr amatorski, złożony z coraz to innych 
csób, zabawiających się przygodnie w sport 
teatralny. 

Tylko stała trupa, złączona z sobą 
nierozerwalnie i należycie zgrana, kierowana 
silną i umiejętną ręką, świadomą celu i odpo- 
wiedzialności wohec społeczeństwa, moglaby wy- 
pelnić tę dotkliwie dającą się odczuwać próżnię. 
Kraków zdobył się od :Iwóch lat na staly 
teatr ludowy, któremu wcale się tam nieźle po 
wodzi. Dlaczegcż Lwów z dwukrotnie tak liczną 
ludnością, ma pozostać po za grodem podwa 
welskim ? 

Czy nie ma nikogo z zawodowych arty- 
stów, któryby podjął tę aktualną sprawę i ucie- 
leśnił ją? Czyżby nie miało się znaleść kilka 
naścetysięcy kor. kapitału nato pewne, a nawet 
rentowne przedsiębiorstwo ? 

Nam się zdaje, że tylko brak iniejatywy 
i wrodzona nam ospałość stoją dotychczas na 
przeszkodzie założeniu we Lwowie zawodo- 
wego teatru ludowego. 

Towarzystwo miłośników zapowiada wla- 
śnie wskrzeszenie na sezon zimowy obumiera- 
jącego swego przedsiębiorstwa i podaje nawet 
imieany spis angażowanych artystów i przy- 
rzeka, że dwa razy w tygodniu grywać będ :ie 
we Lwowie, a resztę czasu poświęci włóczędze 
po prowincji. 

W tym właśnie prospekcie przebija już ni- 
cość calego przedsiębiorstwa i wskazuje wyra- 
źaie na czysto spekulacyjną akcję czy samego 
Towarzystwa, jako takiego, czy moża jakiejś 
je dnostki, podszywającej się pod firmę Towa- 
rzystwa, w to nie wh dzimy. 
Przedewszystkiem musi Teatr ludowy gry- 
wać stale we Lwowie i codziennie, jeżzli 
ma wypełnić lukę, o jakiej wspominamy wyżej: 
następnie jest Lwów  stoli.ą kraju, posiada 
pierwszorzędną scenę w teatrze mejskim, ma 
daleko idące wymegania i przywykł do bardzo 
dobrego teatru, nie można „więc R zac 
nzszej zbywać czemkolwiek i wykorzystywując 
sympatyczną firmę teatru ludowego, podawać 
jej lichotę, licząc na poblażliwość i krytyki i 
widzów. Personal, jaki szumnie zapowiada nam 
Towarzystwo miłośników, sklada się z samych 
niezranych talentów i o ile wiemy, został ze- 
brany dorywczo ze wszystkich stron świata. 
Samo zatytułowanie chórzystów lub chórzystek 
artystami, nie natchnie iskrą Bożą i nie 
przemieni ich tak za jednem Kociągnięciem pió- 
ra w rzeczywiste siły użyteczne. 

Personal Teatru ludowego we Lwowie nie 
może, co prawda, składać się z gwiazd pierw- 
szorzędnych, ale musi w pewnej mierze wy- 
trzymać krytykę porównawczą, choć nieco wzglę- 
dniejszą z siłami tatru miejskiego, musi dawać 
przedstawienia w całem slowa znaczeniu do- 
bre, musi przyciągać sobie publiczność nietylko 
samą swoją nazwą, ale głównie jakością swej 
pracy, powinien zatem liczyć w swym składzie 
aktorów wytrawnych, rutynowanych, św ado- 
mych zadania, jakie ich czeka, a CL. 
stkiem musi na czele tej instytucji stanąć ktoś 
z dodatnią przeszłością sieniczną, b'óryby już 
samem swem imieniem reprezentował coś ı 
dawał rękojmię jakcści tego teatru. 

Wszelkie zakusy amatorów, w jakiejby one 
się nie otjawiły formie, nie zdolają rozwiązać 
tego zad'nia, a nawet przeszkadzają powstaniu 
prawdziwego teatru ludowego. 

Niech się amatorzy ławą w swojem kółku. 
a nie wkraczają w niedostęoną im dzie d.inę 
sztuki. bo swojem rlątaniem się i bałamuceniem, 
przynoszą nierównie więcej szkody, niż pożytku 
idei prawdziwego teatru ludowego. 

Poruszamy tę żywotną sprawę w przeko- 
naniu, ża przecież znajdzie s'ę jakiś rzutki oso- 
bnik, z odpowiednimi warunkami, który podej- 
mie "myśl stworzenia takiego teatru, a jeżeli tylko 
okaże trochę dnbrej woli, fachowej w edzy i po- 
czucia obowiązków, m że być s.ozojny o ma- 
terjal 1e powodzetie przedsiębiorstwa — publi- 
czność i prasa poprą go jednomyślnie i umożli- 
wią byt tej tak potrzebaej dziś iustytucji. 


| Nie odpowi:d odpowi: działa. Ou Ee f-lę nielc g.- 
cznej złoś i i miechę*i, 
uczucie kobiety, o którą nie dkal, której nie 
kocha), ale ktora z prawa byla jego własnością. 
Wolskie! — szepnęła Kazia, kłaniając się. 
Uchylił i on kapelusza. 

— Szlag mamę ubije! — zauważył. — Ska- 
mieniała na nasz widok. A tam znowu Orze- 
chowski! Mamy s'częście. Ciekaw jestem, co 
będą teraz gadać! Ja byłem śmiertelnie ranny 
w pojedynku, pani odesłana do rodziny! Roz- 
wód w konsytor.u. Pogłupieją. 

Wcale. Powiedzą, że jestem potwór, Messa- 
lina, żem pana potrafila okłamać. lub przebla- 
Bać, albo że sobie nawzajem tolerujemy zdrady 
i zuchwaje stawiamy czoło opinii. 

— Cə prawda. mają trochę racji. Szcze- 
gólna z nas para. Mówimy sobie „ty* przy lu- 
dziach, „;an* i „pani*, gdy jesteśmy Sami, nie 
mamy żadnych tajemnic, 8 jesteśmy wrogami; 
pani mi się zwierza o eks-narzeczonym, ja pani 
wyznaję swą m łosną porażtę. 

— Nie okłamujemy Siebie, dzięki Bogu! 
— Tylko oto idziemy okłamywać ojca! — 
zakończył. bo powóz stanął przed lecznicą. 

— Dia tego kłamstwa, gotowam na wszystko. 
— Nawet na pozostanie v moim domu? 
— Nawet. I wdzięcznam panu za towarzy- 
stwo w tej chwili, bardzo wdzięczna. 

— Trudao tę wdzięczność okazać. 

— Niepodobna. Ani panu potrzebna, ani 
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Codziennie 


coś jakby zazdrość o to | 


We Lwowie czwartek dnia 2 października 1902 r. 


A POLSKI 


Rok XXXV. 


Ogłoszsnia. 


fa ieden wierzi pełltowy albo jege mieisec 29 hkalarcy 
Za jeder wiersz petitowy w rebryce Nadesłana 48 kalorry 
Urebue ogłoszamia ps $ halsrze za słuws. 


Najmaiarze 
ogłoszenie 30 halerzy. 


Cariusienia o ślubach, raręczynach i imne prywatae ke- 


munikaty po Mromóce za jedem wiersz p iitar y 
08 halerzy. 


Kamer pojsdynczy : 


we Lwowie: na prowinaji: 
gorammy . 8 halarze | porammy . E baler y 
wieczorny 8 balerzy | wieczormy . 18 kalar y 


Wystawa wszechświatowa 


w St. Louis. 


Przed paru dniami podal ś ny artykul o wy- 
sławie wszechświatowej w St Louis. Opis ten 
obecnie uzupełniamy nowymi szczególam: : 

Szereg urozmaiceń na przyszłej wystawie 
otwiera iście amerykański pomysl wybudowa 
nia specjalnego pawilonu dla rodziny Smith. 
Według obliczeń jakiegoś statystyka, naturalaie 
amerykański+go, liczba osób tego nazwiska na 
całym świecie wynosi osrągłą sumę 14,000 000 
W pawilonie tym członkowie rodziny mają się 
pcznawać i bawić wzajemnie. 

Prezydent Roosevelt przyobiecał już swą 
obecność podczas uroczyst+go rozpoczecia robót 
przygntowawczych w d. 30 kwielnia 1903 r. 

Wiele państw zgłosiło się już na hstę ucze- 
stników. Najliczniejszy, jak się zdaje, będzie 
udział państw smerykańskich. Pod tym wzglę- 
dem wystawa będzie niezwykle bogatą. Spe 
cjalny dział poświęcouy będzie Iadj nem, wy- 
gaszjącym w ciągu o:tatnch paru dziesiątków 
lat z przerażającą szybk ścią. O ltworzone ma 
być dokładnie całe ich życie, a zwłaszcza naj- 
barwniejsza, z opisów już tylko znana jego stro- 
na: tańce, wielkie polowania i bitwy dwóch 
plemion. 

Wzorem ostatnich kilku wielkich wystaw — 
iw St. Louis odtworzone zostanie jedno z naj- 
ciekawszych miast Świata, Zaszczyt ten ma spo- 
tkać Jerozolimę. Zajmie ona z górą ośm he- 
ktarów, czyli 16 morgów. Opracowanie tego 
projektu powierzone zostało specjalnej komisji. 

Po raz pierwszy mają być wobec publi- 
czności uskutecznione w czasie wystawy proby 
komunikowania się balonów z ziemią za po- 
średaictwem telegrafu bez drutu. W tej spra- 
wie bawił niedawno w St. Louis słynny aero- 
nauta, Santos-Dumont. Uczy on się obecnie 
alfabetu telegr: fi znego Marconiego. Pod tym 
względem przyczynić się zatem może pzzyszła 
wystawa do pewaego postępu naszej wiedzy. 
Podczas wystawy Saatos-Dumont produkować 
będzie również swój ulepszony balon ze sterem. 

Wymieniliśmy powyżej tylko niektóre, bar- 
dziej cherakterystyczne dane, o przyszłej wy- 
stawie. Pisma amerykańskie zajmują się już 
nią calkiem poważnie. Nie uł ga już teraz 
wątpliwości, iż będzie to przedsięwzięcie impo- 
nujące. 


Mały fejleton. 


Dziwna przygoda. 
(Z angielskiego). 

Parę miesięry temu, późaym wieczorem, 
siadzłem do tramwaju parowego, chcą” jechać 
do domu gdy ragle ktoś ak. mej ręki. 

— Przepraszam pana... mam maleńką 
prośbę... 

Obzirzalłlem się. Przedemną stał młody, tezy- 
dziestolctai człowiek, wyiwornie ubrany, z mo- 
noklem w oku. 

— Czego pan sobie życzy? — zapytalem u- 
przejmie. 

— Pieniędzy! — odparł z uśmiechem. — 
Tak się zdarzyło, Że nie mam grosza w kie- 
szeni, a chcę pojechać tramwajem, guyż się 
śvieszę. Czyby pan nie zechciał mi pożyczyć 
dwóch pensów? 

— Z przyjemnością. Proszę pana! 

— Ale pozwoli pan, że pieniądze zwrócę, 
abym tylko wiedzał komu... 

Machinalnie podałem mu swój bilet wizy- 
towy, on się wywzajemnił. Wskoczyłem do wa- 
gonu, nieznajomy poszedł do kasy kup ć b let. 

W wagonie spojrzalem na bilet. Wyczyta- 
łem na nim nazwisko: „Wiliam Fanton*, scho- 
wałem bi'et do kieszeni i za pięć minut zapo- 
mniałem o przygodzie 

Było to w piątek. We 
otrzymałem list od Fantona, pisany w jednej 
z pierwszorzędnych restauracyj. Do listu dołą- 
czone były dwie marki pensowe i bilet do te- 
atru na dzień nastęrny. F nton przeprasza, że 


wtorek nastęJny 


miła. Al: zobaczy pan, że za ofiarę ze siebie, 
dostanie pan od losu nagrodę za mnie. 

— Wygodnie jest mieć łos za kasjera. Ale 
jestem teraz w takiem usposobieniu, że trzeba 
cudu, by mi coś mogło zrobić przykrość, lub 
przyjemność. 

Spojrzała nań z uśmiechem. 

— A ja zakład stawię, że sprawię ten cud. 

— Pani? 

— Ja, jeśli pan zechce ze mną pójść stąd 
jeszcze na godziuę z wizytą. 

— Pójdę przez prostą ciekawość. 


Szpanowski wyszedł na ich spotkanie, wy- 
padła też Zosia, dopominając się, że chce iść do 
Mamusi i Felisia i powitała ich uśmiechem 
Szpanowska. 

— Zupełnie nas pan Kazi pozbawił. Wpa- 
dnie na chwilę i już ją coś, a raczej ktoś do 
domu ciagaie. 

— M mnie się zdaje, że jej nigdy w domu 
nie ma — odparł swobodnie. 

— To ty bulasz po świecie! — rzekł we- 
solo Szpanowski. Od tygodnia codzień ciebie 
czekają. 

— Żona mi dokumentnie zmyla głowę 
wczoraj za to i tak wystraszyła, Że dziesiątemu 
zakażę bałamuctwa. Teraz będę siedzieć w domu, 
aż mnie sama wypędzi. 

— To ty, Kaziu, ostro rej wodzisz w do- 
mu! — zaśmiał się Szpanowski. 

— Ma rację — dodała Szpanowska. Ma 
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Dwa Przedstawienia 
przedstawienie o godzinie 


8 wieczorem. 


ośmiela < się ę przysłać mi bilet, ale d stał go ) dar- 
mo i będzie mu bardzo przyjemnie, jeż:h z bi- 
letu skorzystam. 

Na-ajutrz poszedłem do teatru. Ohok mnie 
siedziała młoda, śliczna panienka z wujem, jak 
się dowiedziałem z podsłuchanej mimowoli roz- 
mowy. Parienka spojrzała na mnie z dziwnym 
przestrachem. 


Po pierwszym akcie wuj wyszedl ze sali, 
a panienka zwróciła się d) mnie żywo: 

— Przepraszam, pan zajął cudze miejsce, 

Pokazałem sąsiadce bilet, aby jej dowieść, 
że legalnie zajmuję miejs e. Ch iała coś 0d0- 
wiedzieć, lecz w tej chwili wszedł wuj. 

Po drugim akcie wuj znów wyszedl. 

— (zy pan przyszedł za niego? — usly- 
szalem zapytanie — mów pan prędzej. 

— Tak — odparłem — przyszedłem za 
kogoś innego. 

— To dobrze — odezwała się, wzdycha- 
jąc z ulgą. 

W tej chwili uczulem, że sąsiadka wsuwa 
mi do ręki zapieczętowaną kopertę. 

Przez caly trzeci akt trzymałem kopertę 
w ręku, nie wiedząc, co z nią zrobić. Gdy 
kurtyna opadła, sąsiedzi moi zniknęli szybko. 

Po wyjściu z teatru wstąłem do pierw- 
szej kawiarni, zamówiłem filiżankę kawy i roz- 
pieczętowałem list. 

Jakież było moje zdumienie, gdy w koper- 
cie znalazłem drogoceaay pierścionek damski 
i czterdzieś:i sztuk banknotów 5 funtowych. 
Przytem żadnego listu, ani jedn'g» slóweczka. 

Zatopiony w do»mysłach, powróciłem do 
domu, lecz tu spotkała mnie znowu niespo- 
dz:anka. 

W moiem kawalerskiem mieszkaniu zasta- 
lem wszystko przewrócone „do góry nogami." 
Wszystkie szufisdy, szafy, stoliki były po' d- 
rywane i otworzone. Ktoś złożył mi wizytę 
mespodziewaną. Wprawdzie nie bardzo się 
pożywił: wszystko, co mi zabrano, przadsta- 
wiało wartość najwyżej 25 fuatów. Ale co 
najciekawsze, złodzieje zostawih list następujący: 

Panie! Człowiek o pańskiej powierzcho- 
wności i pańskiej szczodre bliwości mógby pro- 
wadzić wystawniejsze nieco życie. Zwłaszcza 
nie do darowania jest pańska piwnica i spi- 


żarnia. Twój nie tyle rozgaiewany, co zasmu- 
cony W F.“ 
W. F... — pomyślał m — to chyba Wi- 


liam Fanton. Czyżby kradzież w mojem mie- 
szkan u i przygoda w teatrze mialy z sobą ja- 
kikolwiek związek? To rzecz wątpliwa. Co by 
to był za interes d'a złoczyńców ofiarować mi 
200 funtów i kosztowny pierś ień, aby w tym 
czasie okraść mne na 25 funtów?! 

Ta dziwna przyg da pozostalaby niewytłó- 
maczons, gdyby mie dziwniejsze jeszcze powi- 
klanie zdarzeń. 

Nazajutcz wychodząc na miasto, wziąlem 
owe 200 funtów do kieszeni i pierścień na pa- 
lec, obawiając sę zostawić kosztownych rzeczy 
w domu. Na mieście spotkałem niespodzianie 
starego przyjaciela, Harrego Silvestre'a, który 
powrócił niedawno z Afryki prludniowej. Wie- 
czorem bylśmy razem na objedzie w klubie. 

Harry w bardzo zajmujący sposób opowia- 
dał o wojnie. Mówił takie rzeczy, o o których nie 
można się było dowiedzieć z gazet, ani z ra- 
portów ministerstwa wojny. Zauważyłem je- 
dnak, że Harry nie byl w humorze. Przy ka- 
wie zapytalem go o powód smu' ku. 

M:rtwi mnie postępowanie Toma... 
Znasz przeci:ż mego mlodszego brata ? 

— A jakże, spotykał»m go często, ale to 
już dość dawno. W ostatnich latach nie widy- 
wałem go wcale. 


— Więc wyobraź sobie, Że ten glupiee 
wpakował się w obrzydliwą sprawę. Tiız:ba ci 
wiedzieć, że Tom zaręzył się z córką pulko- 
wnika Cartryte, miss Lucy i że zaręczyny te o- 
becnie zostały zerwane. Stary był zawsze prze- 
ciwny temu małżeństwu, zwłaszcza, że Tom 
prowadził się nie bez zarzutu. Smarkacz wlazł 
w bardzo brzydkie towarzystwo. Łotrzy jacyś 
wiiąznęli go do gry i ograli do suchej nitki. 
Ch!opak narobil długów. Chcąc się wykręcić, 


młodego, ślicznego chlu.pca, niech go piluuje, bo 
ukradną. 

— Nie dam się wziąć ! 

-- Gadanie. Nie wierz temu, Kaziu i pil- 
nuj sama swego. To najniebezpieczniej, sly- 
szysz ? 

— Slyszę, mamo, ale on żartuje. Nie mia- 
łam prawa i racji do zmycia głowy, bo się nie 
bałamucił, ani bawił za granicą | Mial interesa. 
Teraz go istotnie trochę w domu przetrzymam, 
bo niezdrów i prz: pracowany. 

Reperowzla pilaie jakąś okaleczoną Zosi 
lalkę i była mu tak wdzięczna, tak wdzięczna, 
że nie śmiała spojrzeć. 

A on patrzał na jej pochyloną, zlotą glo- 
wę i zauważyl raz pier wszy, że zbladła i zmi- 
zerniała, sieć żyłek miala na skroni i usta le- 
dwie różowe. „Mioda jesti zdrowa, ale to kwiat,” 
przypomniał słowa psychologa Downara i tal... 
mu się jej zrobilo. 

— Będę mial dużo roboty, nim się to zor- 
ganizuje, ale potem chciałbym się trcehę uwol- 
nić, wyjechać na odpoczynek. Zeszle lato od- 
siedziałem w tym skwarze z powodu małżeń- 
stwa, teraz mnszę to powetować. Kazia też 
zmarniala w mieście, potrzebuje powietrza i 
ciszy. 

— Daj nam ją pan do Gurowa na lato! 
— zawołała Szpanowska, a Szpanowskiemu za- 
błysły oczy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Karola Ludwika ©. 


sprzeniewierzył pieniądze firmy, w której pra- 
cawal. Ma się rozumieć, przegral je. Pułkownik 
zabronił córce widywania się z Tomem. Pomi- 
mo to, miss Lucy naznaczyła mu sputkanie we 
środę. I wiesz, co ten cymbal zrobił? Przede- 
wszystkiem spotkał się. z kołeżkami, którzy go 
spoili, okradli poprostu i zostawili na los szczę- 
„Ścią. Po przebudzenia Toma zrcznoiał, ża wszy- 
stką pzzepadlo, że zaspał spotkanie “z miss Lau. 
cy. Siedzi teraz w swoim pokoju. i myśli  aerjo 
o samobójstwie. Co z takim osłem zrebió? 

— Brzydka sprawa. Czy dużo przegrał? 

— 200 fuatów. 

— C:y móglbym się z nim widzieć? 

— Będę ci bardzo wdzięczny. Nie wiem 
sam, co z nim począć. 

Tom, przystojny, miły 22-letni chłopak, byl 
bliszim obłąkanią. Spostrzeglem odrazu, że pra- 
wienie moralów do niczego nie doprowadzi. 

— Powiedz mi pan wszystko szezerze. Być 
może, że będę w stanie panu dog omódz. 

Tom opowiedział otwarcie swoją bistorję. 
Gdy skończył, wziąłem go za rękę i odezwa- 
lem się: 

— Nie rozpaczaj pan! Zdaje się, że... | 

N'gle Tom chwycił mnie za rękę i z wście- 
klością ryknął: 

— Do stu djabłów, 
pierścionek ? 

Spojrzałem na Toma, na pierścionek i do- 
myśliłem się wszystkiego. 

— Ten pierścienek dostałem od pewnej pa- 
nienki — odparlem z uśmiechem. 

— Kłamiesz pan! 

— Spokojnie, młodzieńcze! Jeżeli będziesz 
pan grzeczny i przyzwoity, zaraz sprawę wyja- 
śnimy. Miałeś się pan widzieć wczoraj z miss 
Lucy, tak? 

— Tək. 

— Gdze? 

— Co to pana obchodzi? 

— (:y może w tsatrze? 

Tom spojrzał na mnie zdumiony. 

— Widzę, że się nia omyłłłm A teraz 
powiedz mi pan, czy do pańskich niebezpie- 
cznych przyjaciół nie należeł młodzieniec trzy- 
dziestoletni, elegancik, z monoklem na oku? 

— Owszem, to Walter Fannel. Bardzo 
przejemny c:łow.ek. Nie wierzę, aby on należał 
do kradzie'y. 

— M że pan masz słuszność, ale tymcza- 
gem weź ten pierścionek i 200 funtów, które ci 
przysyła pewna osoba. Radzę paau, abyś temi 
pieniędzmi pokryl sumę... pożyczoną ad firmy, 
a potem pogodził się z tą osobą. Ona*dla pana 
jest ba,dza donrą, nawet za debsą... 

— A traz ty, Harry, chodź zemną; bę- 
dziesz mi potrzebny. 

U aliśmy się niezwłocznie do biura policji. 
W kilka g'dzin później Walter Fannel, czyli 
Wiliam Fanton, zostal aresztowany.  Daechie 
odsiaduj: w więzieniu dość długą karę, na jaką 
sąd go skazal. 

Sprawą się wyjaśniła ostatecznie. Miss Lu- 
cy dowiedzieła sie, że T "m szuka pieniędzy, aby 
pozryć deficyt. Wystarała się o potrzebną sumę 
i wyzna zyła lekkomyślnemu eks-uarzeczonemu 
spotranie, aby wręczyć mu pieniądze i jedno- 
cześnie zwrócić pierścionek zareczynowy. Ku "la 
trzy bilety do teatru, jeden z nich posłała Tv- 
mowi, a wuja namówiła, aby z nią pojechał 
do teatru. 

Tymczasem Tom bilet zgubił, a właśsiwie 
zosta] mu z inremi rzeczami ukradziony przez 
Fant na i dostał się w moje ręce, 

Fanton chciał widocznie połączyć przyjemne 
z pożytecznem. Mnie wysłał do teatru z ukra- 
dzionym biletem, aby tymczasem okraść moje 
miesztanie. Ale sprytny zamiar się nie udał. 

Dia Toma, lezcja, jaką otrzymał, okazała 
się zbawienną. Podobno poprawil się zupełnie. 
Przed paru dniami sprtkałem go w parku. Sie- 
dział w pe wozie z pułkownikiem i z miss Lucy; 
udał, że mnie n'e poznaje... niewdzięcznik! 


stąd pan masz ten 


| KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
ejii na Towarzystwo Szkoły ludowej: 


Lwów 1 sierpnia. 

Stan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłotx + 12 R. Pogoda. 

Mianowania. Koasystorz metropolitalny lwo- 
wski obrz. lać zamianował na trzechletni okres 
funkcyjny, tj. na czas od roku szkolnego 1902/3 
do 1904|5 do tomisji egzaminacyjnej dla nauczycieli 
szkól ludowych pospolitych i wydziałowych we Lwo 
wie swoi% komisarzem dr. Sanisława Narajewskie- 
go. profesora uniwersytetu lwowskiego, a egzam na- 
torem do przeprowadzania egzaminu z miuki religji 
ks Józefa Boczara, katechetę męskiego seminarjum 
nauczyciełskiego we Lwowie. 

D> kom:syj egraminacyjoych dla nauczycieli 
szkcl ludowych: w Stanisławowie: komisarzem ks, 
Jósef: Piaskiewicza, dziekana i proboszcza stanisła 
wowstiego, a egzaminatorem ks. Franciszka Skar- 
bowskiego, katechetę tamtejszego seminarjum nau- 
czycielskiego męskiego; 

w Tarnopolu: komisarzem ks, dr. 
Ku ysia, katechetę tamtejszego gimnazjum, a egza- 
minatorem ks. Marjana Urbę, zastępcę katechety 
w męstiem seminarjum  nauczycielskiem w Tar- 
nopolu; 

w Zaleszczykach: komisarzem ks. Stanislawa 
Adamrzyka proboszcza w Tłustem, a egzaminato- 
rem ks. Józefa Domańskiego, katechetę tamtejszego 
seminarjum nauczycicisk ego męskiego. 

Budowa szkoł Rada szkolna krajowa posta- 
nowiła wybudować przy pomocy zasiłku z funduszu 
szkolnego krajowego jednoklasowe szzeły ludowe 
w Uhryaowie starym (okręgu kałuskiega) i w Pro- 
Bzó<kach (okręgu bocheńsk ego), oraz przyznała bez 
procentowe pożyczki na budowę szkól gminom Ko 
smacz i Horod, okręgu kossowskieg ', pierwszej 
w kwocie 8 00 kor., drugiej w kwocie 4' OD kor. 

Kontrola obrony krajowej. M-g strat ogla- 
sza, Że tegoroczne zgromadzenie kontrolne żołnierzy 
i rezerwistów obrony krajowej, we Lwowie przeby- 
wający h, a asenterowanych od roku 1890 — 1901 
odbyw:ć się będą w doiach 24, 25, 37, 28, „29 
i -O października Miejsce zebrań kontrolnych w ża- 
budowania komendy uzupełniającej obrony krajowej 
nr. 19, przy ulicy Jatłonowskich w czasie od go- 
dzny 9 rano. Zebranie dodalkowe odbędzie się 
w dniu 22 listopada. 
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Z Banku krajowego W ogłoszonych w nu- 
merze porannym mianowaniach w Banku krajowym 
wypuszczono, że szkretsrza oddzisłu bankowego p 
dra. Julian Rużyckiego, zamianowano sekreta- 
rzem Banku. 

Sprawa tramwajów lwowskich. Wskutek 
tego, Że dyrekcja kolei państwowych wypowiedziała 
obydwu tramwajom, elektrycznemu i konnemu, prawo 
dojazdu do głównego dwotca, rozważają obecnie za- 
rządy „óby tych tramwsjów, co zrob,ć, aby, interesy 
ich nie u'irrpiały „Tymi dniami przybył do Jiwowa 
dyrektor towarzystwa tryesteńskiego, które utrzymuje 
tramwaj konny i rozpoczął rokowania z gminą. Pod- 
stawą rokowsń jest projekt spółki Tryesteńczyków 
z gminą dla utrzymywania tramwaju elektrycznego 
Wecług dotąd objawianych zdań, spółka taka w za- 
sadzie móg!aby powstać; gmina dawslaby konc*sję, 
przewody szyn i ulice; ruch sam miałby spoczywać 
w ręku Tryesteńczyków. Chodzi wsz kże o to, aby 
kontrakt opiewał na 50 lat, — na co gmina się nie 
godzi, gdyż na tak długo wiązać się nie chce. Szcze- 
góly spółdi nie są ułożone, na razie są tyko rzucone 
myśli; — rokowania chwilowo zostały przerwane, 
gdyż dyrektor towarzystwa tryesteńskiego zachorował 

Zimowy rozkład jazdy. Dyrekcja kolei 
uwiadamia, że dotycbczasowy rozkład jszdy z wy- 
łączeniem pociągów sezonowych, abo 
wiązywać będze także w półroczu  zimowem 
1902/1903. 

Losowanie sędziów przysięgłych. Na V 
tegoroczną kadencję, rczpoczynającą się 20 paździer- 
nika, zostali wylosowani jako przysięgli główni: 
Smutmy Jan, Jakubowski Kazimierz Stanisław, Zie- 
liński Zygmunt, Zagórski Albin, Biernacki Korstanty, 
Hawranek Gustaw, Pelleck Teodor, Seredyński Hi- 
polit H'rsch Ludwik, Sładowski Leszek, Rastawiecki 
Jan, Blumevfe!d Henryk, Back Herman, Hess Stani 
sław Wacław, Biltarowicz Jan, Zadurowicz Zygmunt, 
Wiesenberg Maks, Szyjkowski Władysław, Parnss 
Muksymiljan, Gollob Zygmuat, Niewiadomski Jan, 
Ep let Jan. Ssmuely Benjamin, Humierki Michał, 
Dąbrowski Zygmunt, Krajewski Adam, Madejski Jao, 
Hauser Adam Hodoli Ludwik, Arciszewski A bin, 
Qbołoniewski Stanisław, Bachmann Gustaw, Grzybo- 
wski Aleksander Edward, Winekler  Maksymiljan, 
Podgórski Zdzisław Jan, Wygrzywslski Jan; jako 
przysięgli zastępcy: Kruszyński Ignacy, Kozłowski 
Władysław. Zborowicz Włladysław, Grolle Jan, Pod 
horodecki Wło zimierz Merwart Waclaw, Landesber- 
ger Szymon, Marcinkowski Władysław, Birkenmeier 
Juijusz Konrad. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie, 
Na zaproszenie zarządu powszechnych wykładów oni- 
wersyieckich, wygłosi w scbstę, dnia 18 bm dr A 
Briickner, profesor uniwersytetu berlińskiego, 
wyklad pt. „O znaczeniu i dawnoś i języka pol- 
skiego“. Bliższe szczegóły podadzą w swoim czasie 
afisze 

Ezzamina kwalifikacyjne na nauczycieli 
szkół ludowych i wydziałowych, przed lwowską ko- 
mi'ją rgzaminacyjną, odbędą się dnia 15 paźdzer 
nika rb. Podania, zaopatrzone w przepsane doku- 
menta służbowe, wnosić należy najdalej da dnia 8 
października; wniesione później, zostaną zwócone. 

Dostawy prcduktów dla armji. Dzięki 
staraniom posła, p Eugenjusza Abrahamowicza, który 
żądał dopuszczenia do sprzedzży przy liwerunkach 
pro ułtów dla armji. rzeczoznawców, wybranych 
z grona właścicieli rolnych, jako mężów zaufania, 
sprawa wzięła szczęśliwy obrót. Ministerstwo wojoy 
wydalo w tym względzie podwładnym sobie korpu- 
śnym intendapturom, odpowiednie instrukcje. Do- 
tychrzas przy dostawach produktów rolnych, niemo- 
żliwością było ziemianom konkurować ze speku- 
lantami. 

Subwencja dla teatru ludowego. Wydział 
krajowy uchwalił wstawić do budżetu na r 1903 
subwencję w kwocie 1000 koron dla teatru ludo- 
wego miłośników sceny we Lwowie, z warunkiem 
że towarzystwo urządzać będzie we Lwowie i na 
prowincji przedstawienia testralae, po cenach niskich, 
dostępnych dla najszerszych warstw ludności, prze 
strzegać będzie ściśle repertoaru, odpowiadająceg > 
relom i łądaniom teatru ludowego tak wa Lwowie, 
jakcteż na prowincji i podda się nadzorowi i kon- 
troli wydziału krajowego nad  artystycznem kiero 
wnictwem teatru. 

Teatr ludowy rozpoczyoa z dniem 5 pa- 
ździermika szereg przedstawięń w sali Towarzystwa 
pedzgogicznego, przy ulicy Zimorowicza | 17. 

Biuro pracy robotników bndowlanych. 
Z dniem dzisiejszym, wchodzi w żysie biuro pracy, 
zdobyte przez robotoików groźbą strejku. Zarząd tego 
biura, stanowią jako delrgaci budowniczych inżłynie- 
rowie pp. Podhorodecki i Cadek, jako delegaci mj- 
strów pp. Gryglaszewski i Makowicz, jako delegaci 
zaś robotników pp. Witkowski, Mkuś i Żelaszkie- 
wicz  Uconstytuowanie się zarządu, Rastąpi dziś 
wieczorem 

Delegaci budowniczych i majstrów, wnieśli 
protest do biura przemysłowego przeciw wyborowi 
p. Ż lsszkiewicza, jako delegata robotników, moty- 
wując swój protest, tem, że wedle ustawy przemy- 
słowej delegatem robntn'ków, może być tylko robo- 
tnik budowlany, p Żelaszkiewicz zaś porzucił ka- 
mi-niarkę przed wielu laty i jest obecnie dyrekto- 
rem Kasy chorych. Równocześnie odnieśli się dele- 
gaci pryncypałów do zgromadzenia towarzyszy 
z prośbą o wydelegowanie w miejsce p. Żelaszkie- 
wicza innego robotnika do zarządu biura pracy. 

Ważnym jest także szczegół, który teraz dopie- 
ro przy zapisywaniu się w hiurze pracy na jaw 
wychodzi, a mianowicie, że liczba ukwalifiko- 
wanych lwowskich robotników budowlanych, na: 
wet pięciu setek nie sięga. — A w czasie budo- 
wlan go strejku, widzieliśmy w manifestacyjnych 
pochodach, urządzanych przez strejkującycb, tysięczne 


my 

Okradziona tancerk?. Do tśncerki z „Co 
losseum* panny Papillon, przyszła do hotelu wczo- 
raj jakaś rzekoma śpiewaczka — jak do koleżanki. 
Baw ly się obie panny rozmową do półaocy, a gdy 
nieznajoma odeszła, spostrzegła panna Papillon, że 
jej brak tysiąc franków i paszportu, który zniknął 
ze stolika wraz z nieznajomą. Ponieważ w pelicji 
nie mogla tancerka podać rysopisu złodziejki, więc 
poradzono jej, aby się udała na dworzec kolei i tam 
uniemożliwiła odjazd sorytnej „śpiewaczki“. 

Komu wiec złoczowski nie przypadł do 
smaku? Oczywiście: —- Rusinom wszystkich odcie- 
ni, co nikogo ne zadziwi. Di.ło, nie mając innego 
zarzutu, powiada nawet. że w wiecu uczestniczyła 
w pełowie ludność... ruska! W ksżdyn razie jest 
już' postęp; skoro DY drogą połowę uznało za pol- 


| ską, dotychczas bowiem ‘nie widziało sni jedtego 
| chłoja polskiego w Galicji wschodniej. 


Ale znalazł się jeszcze jeden przeciwnik tego 
rodzaju wieców i warto go zapamiętać. Jest nim — 
p Daszyński ze swoją partją, ten sam Daszyński, 


„szpital itd. Dobrobyt wśród nich jest wielki, 
stwo, Eradzieżę i rozboje są iti mieznańe. |: 
- r 3 gm 
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sercu. 
socjalistach, wyglaszanym na zjeździe socjalistów nie- 
mieckich w Monachjum, p. Daszyński nie znalazł 
wyrazu męskiej i godnej Polaka odprawy, ale nato- 
miast ten Porade-Polak socjalistyczny mięsza z blo- 
tem w Neprgodzie tych, co w najlepszej wierze 
i z poświęceniem: pragną obudzić świadomość naro- 
dową w ludzie polskim. ` Napraód (ur. 263) pod 
suwa iniejatorom wiecu złozzowskiego czysty mate- 
rjalizm, osobiste intencje i bardzo griewa się na to, 
iż „pp. Słonecki i Niementowski pod pokrywką (!) 
narodową organizują w ten sposób bataljony „strejk- 
brecherów (7?)...* 

Niedość tego. Naprzód rzuca się nawet na 
Towarzystwo Szkoły ludowej z powodu, że od niego 
wyszła inicjatywa do zwołania wiecu i bardzo po 
bożaie czyni mu publiczny zarzut przekroczenia za: 
kresu działalności. Trąci to malutką denuncjacją... 
Brawo, panie Ignacy I 

Nadużycia kolejowe. Odnośnie do korespon- 
dencji o śledztwie dyscyplinarnem i wyroku, jaki 
ministerstwo kolejowe wydało na kilku kolejowych 
urzędników w C:erniowcach i Stanisławowie, z po- 
wodu pobieranych łapówek przy transporcie niero- 
gacizny, -— otrzymujemy wyjaśnienie, które wyka- 
zuje, żo osoha inspektora Eckberdta, zastępcy hie- 
rownictwa ruchu w Czeraiowcach, w sprawę tę nie 
bya wmiesianą i z nadużyciami nie miała ne 
wspólnego Wprawdzie minisierstwo kolejowa prze- 
słuchiwało p. E:khardta, jednakże stwierdziło bez- 
porsławność denuacjacyj i uwolmiło go od wszelk ej 
odpowiedialności. Również nie skutkiem tej afery 
przeszedł p. Ekbardt na emeryturę i mie został 
spensjonosanym, ale sam podsł sę na pensję, wy- 
służywszy dwa lata dłużej ponad normę i nie chcąc 
dlużej pracować wśród nad wyraz przykrych stosun- 
ków bukowitskich. 

Morderstwo W Drohobyczu dnia 16 b. m. 
zamordowany zostuł Franciszek  Szarmeg*l,  portjer 
salinarny, przez czeladnika masarskiego, pozostające- 
go w służbie u masarza Schmieda Powodem  zbro- 
dni była zemsta za to,że ów czeladnik zasądzony zo- 
sta? na trzy tygodnie aresztu za obrazę czci, popel 
nionej na osobie Szarmagla i jego Żony. 

Bomba w Trzyńcu. Z Cieszyna donoszą: 
W Trzyńcu dnia 20 bm. około godziny 10 wieczo- 
rem podrzucił ktoś bombę pod oknami gospody 
Gi6zera. Bomba eksplodowała z wielkim hukiem, 
a siła jej była tsk straszna, że wszystkie okna zo- 
stały zdruzgotane i kawałki ż:laza do gospody wle- 
ciały. Na szczęście w izbie gospodaiej nitogo nie 
było. Nazajutrz rano znaleziono na miejscu eksplozji 
jeszcze drugą bombę, którą oddano  Żandarmerji. 
Sprawca tych zamachów nieznany. 

Język polski w szkołach bukowińskich. 
Z porzątkiem biełącego roku szkolnego — czytamy 
w czerniowieckiej (łazecie polskiej — powierzono 
naukę języka polskiego w tutejszem I gimnazjum 
prof-sorowi gimnazjalnemu, który jest ukwalifikowa- 
ny do wykładania przedmiotów w języku polskim. 
W ostatnich jednak dniach nagle podziękowano te- 
mu profesorowi za chęć uczenia polskiego w rze 
czonem gimnazjum i równocześnie oddano tę naukę 
konceptowemu urzędnikowi rządu krajowego, który 
jest wprawdzie Polakiem, ale nis posiada Żadnych 
kwalifikacyj do nauczania języka polskiego. 

Gwałty hakatystów. D» Posensr Neueste 
Nachricht n donoszą z Halli, że wszystkie stowa- 
rzyszenia polskich akademików, jakie tam istnieją, 
bęją rozwiązane z dniem 1 stycznia, a to wskutek 
rozporządzenia ministra oś wiaty. 

Ziemstwa w Królestwie Polski3m. No- 
woje Wremja donosi, że jeszcze w tegorocznej je- 
sieni w ministerstwie spraw wewnętrznych obrado 
wać będzie komisja nad opracowanym projektem 
wprowadzenia w Królestwie Polskiem  ziemstw, 
w który h zasiadać mają Polacy i rządzić razem 
z przedstawicielami rządu krajem 

Polacy na obczyźżcie. Z Ilmenau piszą, że 
przy tamtejszej szkole technicznej istnieje „Czytelnia 
Polska“, która w semestrze lutowym 1902 r. liczy: 
la członków zwyczajnych 12, członków nadzwyczaj- 
nych 3. Posiedzeń odbyło się ogółem 19. Bibljoteka 
liczyła dzieł treści naukowej w tym semestrze 335 
i kilkanaście czasopism.  Dorhoty „Qzytelni* wyno- 
siły 7225 m, rozchody 7689 m Kapitał istnieją 
cej przy „Csytelni* kasy pożyczkowej bratniej po- 
mocy pomnożył się w tym semestrze o 1250 m. 
i z końcem semestru wynosi 72 35 m. 

Sensacyjna pogłoska. Do dzienników lon- 
dyńskich donoszą z Madrytu, żs królowa hiszpańska 
Marja Krystyna, podczas swej podróży, poślub:ła 
w Austrji, swego koniuszego, hr. Escosura Wskutek 
tego mają być stosunki między królową a _ królen 
Aifonsem XIII, mocno naprężone 

O królu Edwardzie angielskim obiegają 
znów pogłoski, Że grozi mu zupełna ślepota. Słabość 
wzroku jest dziedziczną w rodzinie hanowerskiej. 
Ostatni król Hanoweru w 30 roku życia zupełnie 
zaniewidział. — Skonstatowano pedobno również 
u króla Edwarda symptomy suchót krtaniowych 

Wypłata złotem. Piszą z Wiedn'a, że osta- 
teczna regulacja waluty, ma być obecnie przedsię- 
wziętą i podjęte wypłaty w złocie. 

Z dawnej „Siczy*, Dawna „Sicz“ kozacka, 
jak wiadomo, znajdowała się na wyspie na Dnie- 
prze, noszącej nazwę „Cho tyca*. Po zniesieniu ko- 
zaków siczowych 1 przeniesienin ich części nad Ku 
bań, dawna Sicz opustoszała. Nisępnie w XVIII 
w eku Cnortycę przeznaczono na kolonję sprowadzo- 
nych z zagranicy Niemców menonitów i ci do dziś 
dnia siedzą w dawnej Suzy Ciekawe szczegóły 
o teraźniejszej Chortycy, przytacza Nowoje Wremis 
w jednym z ostatnich numerów. Otóż ongi każdej 
rodzinie kolonistów dano darmo po 65 diesi:tyn. 
Rządzą się oni tam swojem prawem zwy zaj wem. 
Otóż np przyjętem est u nich, Że w razie śmierci 
kolonisty, pozostałe dzieci, kolonji nie dzielą, lecz 
bierze ją w posiadanie w calości jeden ze spadko- 
bierców, spłacając pozostałych sukcesorów. Kto nie 
ma gotow zny, zaciąga pożyczkę w t zw. kasie sie- 
rocej i spłaca nią innych. Jeśli kto źle admiaistruje 
swoją własnością, odsuwany jest od zarządu i kolonja 
oddawana jest w ręce kasy, która daja pewien p o 
cent dochodów na utrzymanie właściciela, któremu 
wszakże wówczas nie woln' jest wydalać się z Chor- 
tycy. Menonici urządzili sobie hypotekę, którą za- 
rządza gmin? chortycka. Wszelkie skty spisują tam 
oni w gminie i zapisują do właściwych książek ; 
umów 'egentalnych żadnych nie znają, nie ponoszą 
też więc żadnych kosztów stemplowych itp Na 4 
rodzin, zamieszkałych na Choriycy. mają trzy szkoły, 
utrzymywane przez nich, dwie księgarnie, czytelnię, 
pijań* 

.s 


Obertyń. (Urotsystość w Horodence). Żyje- 
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Przeciw hakatystycznym opinjom o polskich | 


gmach Sokoła" w Horodence, który będzie wido 
mym znakiem przebudzenia się ducha polskości na 
tych kresach kraju. zostających dotychczas pod bege- 
monją Okuniewskich e tutti quznti. 

I ohertyńska kolonia wybiera się w komplecie 
na dzień ten do Horodenki, by obecnością swą za- 
znaczyć serdeczną łączność z bojownikami tej nowej 
stanicy. 

(Instytucje polskie). Nasza „Gospoda polska” ; 
otwąrta za inicjatywą p Adoilfa Cieńskiega w. czer 
weu b, r= rozwija się i -prosperuje dobrze, lącząc 
w sobie nie tylko tutejsze patrjatyczne mieszczaństwo, 
ale i polską inteligencję. 

Staraniem ks. prohoszcza Bladowskiego, a ko- 
sztem dziedziczki p. Kellermanowej, została zbudo- 
waną piękna „Ochronka”, gdzie dziatwa nasza da 
Bóg nauczy się modlić, myśleć, czuć i mówić po 
polsku. 

(Konferencja nauczycieli). Daia 20 z. m. 
w H rodence, a 26 z. m. w Obertynie odbyła się 
konferencja nauczycielstwa tutejszego powiatu, pod 
przewodnictwem inspektora p. Krukowicza, w której 
brał żywy udiał zacny nasz starosta p. Strasser. 
Konferencja ta, dzięki niestrudzonemu inspektorowi 
wypadła, jak ze sfer nauczycielskich słychać, bardzo 
korzystnie i wykazała ogromne postępy w oświacie. 

(Pomnik). Postawienie pomnika na jednej 
z mogił pól obertyńskich przybiera bardziej realne 
kształty, odkąd akcję w tym kierunku ujal w swe 
ręce notarjusz tutejszy p. Górnicki Sigma. 

Przemyśl. (Szpiedsy). G«:0s przemyski do 
nosi: Śedztwo prowadzone przeciw szpiegom Lewks- 
wiczowi, Bvrghardowi i sierżantowi 18 pułku obro 
ny krajowej Fuczekowi wykazało, Że głównym wino- 
wajcą jest Lewkowicz, który tak Burgharda, jak Fu 
czeka nakłonił do zajmowania się haniebnem rzemio- 
słem szpiegowskiem. 

Wadowice. (Obchód grunwaldski). Zawiązany 
pod przewodnictwem p. St Krywulta komitet, przy 
gotowuje obchód uroczystośsi grunwaldzkiej na dzień 
5 października b. r. Po nabożeństwie odbędzie się 
o godzinie 10 rano poranek w szli „Sokoła“, a o 
godzinie 7 uroczysty wieczorek. Zamiast iluminecji 
rozlepione będą na oknach kartki Towarzystwa 
Szkoły ludowej 

* Humorystyczny kalendarz Śmignusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra 
cj:mi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dei nni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ıt (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkewy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z 'przesyłką 
pocztową 12 ct 

. * © k wiedeńska loterja policyjna. Już pojutrze 
wieczorem Nastąpi nieodw łunie ciągnienie tej loterji. 
Tylko 1 korouę kosztuja tabi los, na który można grać 
na 100 głównych, a 140 ubocznych wvgr: nych. W czczęśli- 
wym razie można wygrać 25000, 000 4600 koron 

Losy te nahyć można we wsystkich kantorach 
wymiany, trafikach tytoniu, kolekturach loteryjny b, oraz 
w biurze łoterji policyinej Wi d ń, I. Singerstrasse 2. 

* Przeciw ewadom. Do radykalnego wyniszczenia 
wszelkiego ro zju szkodliwyrh owadów, które dręrzą 
lad'i i zwierzęta, należy używać sławnego w świecie „J. 
Andela proszku zamorskiego“ jako uzoamą ou 
30 lat specjalność w tym względzie. Proszkiem tym niszczy 
się k- żdy owad dosz:czętne i dlatego jest on niezbędnym 
w k:żdym domu, gsspodzie. hotelu, dla hodowców koni, 
drobiu i gołębi jakoteż dla każd-go Patrz inserat! 

* Deroczne walne zgromadzenie członków Kasyna 
urzędnicz+ go udhędzie się duia 19 październica b. r.o go- 
dzinie 5 œ południa we własnym lokalu przy nl Textral- 
nej l 8, I piętro. 

Zmaril: 

Auialja z Popielów Parylako wa, żena byłego 
dvrektora gimnazjum polskiego w Cieszynie, zmarła w 
Kr.kowie w 47 r. życia 

Romana Marja Drezler, zakonnica zgromadzenia 
PP. Prezentek w klasztorze św. Jana, zmarła w Krako- 
wie 73 roku życia. 

Lodwik Schlesinger, emerytowany 
państwowych, zmarł w Krakowie, 


inspektor 
kolei przeżywszy 
47 lat. 

W Ujhely (na Węgrzech), zmarła w 69 roka życia 
Teresa z Wójcickich Wiedeniowa, wdowa po budo- 
wniczym t ratejszym Karolu Wiedniu. 


Notatki literackie i artystyczna. 

Raportoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę: „Dramat Kaliny’, trzy akty 
prozą przez Zygmunta Kvweckiego. 

Jutro we czwarte”: „Trzy życzenia”, operetka 
w 8 aktach K. Ziehcera. Pierwszy gościnny występ 
panny Helezy Schuppównej. 

W piątek: po raz pierwszy, „Kladka“, 
komedja w 3 aktach F. Gressca i Fr. de Croisset'a. 
Tłumaczył Z. Sarnecki. 

W sobotę: „Świat ns opak", operetka w 5 
odsłonach K. Kapellera. 

W niedzielę: popołudniu o godzinie 3'/, 
„Keminiarze", komedja w 4 aktach Fr. Domnika. 
— Wieczorem o godzinie 7 „Wesoła dwójka“, 
operetka w 3 aktach K. Ziehrera Drugi gościnny 
występ panny Heleny Schuppównej. 

Z Filharmonji. Program jutrzejszego koncer- 
tu będzie bardzo zajmującym. Składsją się nań pro- 
dukcje artystów tej miary, co Mira Heller i Jarosław 
Kocian Ten cstatni wystąpi we czwartek po raz 
ostatai. Jutro więc publiczność nasza będzie miała 
spesobność usłyszeć jeszcze raz znakomitego artystę. 
Obok Kociana, bierze udział w koncercie znaxomita 
śpiewaczka, dawna ulubienica lwowskiej publiczno- 
ści p Mira Heller. Obfity program podają afisze. 

Rapertoar teatru ludowego. W niedzielę, 
dnia 5 października rb., wieczorem: „Matka Polka“, 
sztuka w 4 astach przez Marję „*„; popołudniu: 
„Królowa przedmieścia“, wodewil ze śpiewami i tań- 
cami Krumłowskiego. W roli modelki wystąpi panna 
Kamila Jar szówna. 


= Kalendarz „Śmigusa”. 


Doskonały znajomy najszerszych kól publi- 
czności, przyoblekł się w nową szatę na rok 
1903, w którym, po raz czternasty z kolei, za- 
wita w progi swoich zwolenuików, przynosząc 
im, obok nieodzownych dla każdego Śmiertel- 
nika dostonałych irformacyj kalendarzowych, 
wiadomośc: urzędowych, przepisów po ztowych, 
telegraficznych, mnóstwo innych rzeczy a także 
cieszyć ich i rozweselać będzie swoim zdrowym, 
jawialnym humorem, jakim obficie wydawni- 
ctwo wyposażyło lit:racką część kalendarza. 

Zdebią ją prace najcenniejszych piór na- 
szych współczesnych pisarzy, z Sieakiewiczem 
na czele („H. K. T.* bajta sarówno głęboko po- 
myślah. jąk aatuisln4), Obok tego lominarza L- 
teratury naszej, znajdujemy 'w sporej wiązance 
imiona tak Śwrćtne, jak: Prusa Boleslawa, Ro- 
dziewierównej Marji, Gliństiego Kazimierza, Gą- 
siorowskiego Wacława, Brzozowskiego Karola, 
Rydla Łucjana, Dygasińsz'ego Adolfa, Gawale- 
wicza Marjana, Zagórskiego Wiodzimierza, La- 
skowskiego Kazimierza; dalej Hajoty, Kazeta, 
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Przyjęcielą (Adolfa Kiczmana), Kołakowskiego 
Klemensa, Kuucewicza Izydora. Polińsšiego Ro- 
mana, Begdanowicza (Nixa). Krótkie, wierszem ` 
i prozą ich utwory skł.dają się na rodzaj popu- 
larnej kalendarzowej autologji. Również bardzo 
pięknie przedstawia się część illustracyjna: pel- 
ne kurmorystycznej werwy rysunki - Kruszew- 
skięga (Reeny z życia. żydowakiega), -Sx wirczyń - 
skiego i, Wsinaą wykonane nader starannie, 
mogł, byo przynieść zaszczyt najlepszym tego re- 
dzaju wydawnietwom zagranicznym. Dapelnie- 
niem niejako działu informacyjnego, jest nad- 
zwyczaj obfita część inseratowa, w której zna- 
leźć można niemal wszystkie pierwszorzędne 
firmy kupieckie i przemyslowe naszego kraju. 

Czternasty rocznik kalendarza Śmigusa za- 
leca się tady jak najlepiej; nietylko nie potrze- 
buje rumienić się wobec swoich poprzedaików, 
ale owszem, przyznać mu należy, iż w znacznej 
mierze tamta przewyższył. Wreszcie jast jeszcze 
jedna i to egromna zal ta tego kalendarza, któ- 
ry z natury rzeczy musi się znaleść w ręku nie- 
sylko starszych esób, ale i młodych człontów 
rodziny. Oto, gdy dzisiejsze wydawnictwa tego 
rodzsju w znacznej szęści formalnie prześcigają 
się, aby karmić czytelników tłustymi i pieprz- 
ny i, a w gruncie niesmacznymi konceptami, 
Śmiqus zarówno w treści jak w formie, prze- 
strzega wszędzie przyzwoitegs tonu, tak, że w 
każdej pelsziej rodzinie w każdym po!skim do- 
mu znaleźć się może — i powinien. 

Dla nabywców kalendarza, obmyśliło wy- 
dawnietwo dowcioną i praktyczną premię: Kto 
zupi kalendarz Śmigusa, ten otrzyma 9 asy- 
goat na kąpiele po cenach zniżonych 
w Zakładzie kąpielowym św. Anny we Lwuwie, 
przy ul. Aksedamickiej l. 10. Asygnaty premio- 
we znajdują się w kalendarzu. 

Rówaocześnie wyszedł barłzo czdobnie wy- 
łany kalendarzyk kieszonkowy Smigusa, w fr- 
mie zgrabnej, nadającej się doskonale do prze- 
chowywania w podręcznym portfelu — po ce- 
nie :adzwyczaj niskiej, 30 hal. czyli 15 ct. 
który wszędzie nabywać można. 
a a a a 


Z izby handlowej. 


Izba baudlowa i przemysłowa we Lwowie 
odbyła If posiedzenis plenarne dnia 30 wrze- 
śnia br. pod przewodnictvem prezydenta izby 
p. Jakóba Piepesa-Poratyńskiego i w obecności 
komisarza rządowego redcy namiestnictwa p. 
Jerzego Prwockiego. 

Zapaiwszy posiedzenie, przewodniczący w cie- 
plych słowach wyraził rad.y Piwockiemu w imie- 
piu rale) izby życzenia z powodu odznaczenia 
otrzymanego niedawno. Radca Piwocki w kró 
tk ch słowach podziękował prezydentowi i całej 
izbie za wyrazy Życzliwoś i i uzaania. Z po- 
rządku dziennego sekretarz izby przedstawił naj- 
ważuiejsze sprawy bieżące, które załatwiono 
bądź wskutek zarządzenia pretyd,um, bądź na 
podstawie uchwał właściwy:h komisyj. Na szcze- 
gólną wzmiankę zasługują dwie sprawy, które 
stanowiły przedmiot obrad komisji kolejowej, 
mianowicie: sprawa zmiany niektórych poeta- 
aow eń umowy berneńskiej w przedmiocie między - 
narod :wego przewozu towarów k«leiami żela- 
znemi i scrawa zaprowadzenia skombinowanych 
taryf kolejowych i wodnych. Co do sprawy 
pierwszej zatwierdzone uchwałę komisji kolej- 
wej, powziętą na wniosek dra Henryka K: li- 
schi ra w kierunku ostrzejszej niż dotąd odLo- 
wiedzieltości zarządów kolejowych przy wybo- 
rze drogi dla międzynarodowych przesyłek, o ile 
w liś ia przewozowym nie ma wyrsźaego w tej 
mierze zastrzeżenia ze strony radawcy. Podo- 
bne obostrzenia obowiązków zarządu kolejowego, 
proponuje komisja kolejowa na ten wypadez, 
jeżeli kolej wyręcza nadawcę w załatwieniu for- 
malności celnych i podatkowy.h podczas prze- 
wozu przesyłek. Iza również przyjęła d) za- 
twierd.ającej wiadomości uchwałę komisji kole- 
jowej w svrawie zaprowadzenia skombinowa- 
nych taryf kolejowych i wodnych z uwzglę- 
dnieniem stacyj galicyjskich, przy których poło- 
żone są najważniejsze krajowe zaklady prze- 
mysła we. 

W sprawie zakazu handlu domokrążnego 
nieroga izną, izba zgodnie z wnioskiem sekcji 
handlowej i p. Gołąba, uchwaliła oświ d zyć 
się za zniesieniem handlu domokrążneg» niero- 
garizną. Na podstawie referatu sek ji przemy- 
słowej, uchwaliła izba kilka opinij w sprawie 
zakresu uprawnień przemysłowych, następnie 
u hwaliła iz^a poprzeć w ministerstwie handlu 
petycję lwowskiego stowarzysz. krawców 0 utwo- 
rzenie kursu majstersziego dla krawców. 


Miljenowa defraudacja w Laender- 
banku. 


Wiedeń 30 września. 

S:mobójstwo Jellinka, to dopiero ko- 
niec aktu pierwszego. Nie ul'ga z:ś już dzsiaj 
wątpliw.ś i, że ten welki „dramat* defrauda- 
cyny złożony będzie z kilku jeszcze aktów, 
k!ióre rozegra'ą się po za kulisami Laender- 
banku, epilog zaś — przed trybunałem kar- 
nym. Pierwszy „bchater* już zszedł ze sceny... 
życia, aby na nią więcej nie wrócić — ilu in- 
nych „bobaterów* wystapi teraz na wid>wnię, 
na razie nie wiadomo, Fakt, iż izba radna sądu 
karnego odmówiła wypuszczenia na wolną stopę, 
dyrektora Pollak a, zdaje się być pierwszym 
zajmującym motywem węzła dramatycznego w 
calej tej aferze. 

Tutejsza policja, od pierwszej chwili zni- 
knęia Jellinka, uważała jego samobójstwo za 
rzecz niemal pewną. Mimo to razwinięto oczy- 
wiście ogremaą akcję, eby go schwycić w swe 
ręce, gdyby żył jesz za. Wśród tych zabiegów 
— rzecz wyscce zastanawiająca — objawiły się 
kilkakrotnie tajemnicze jakieś usiłowania, aby 
policję w błąd wprowadzić i utwier- 
dzić w niej przekonanie, iż Jellinek 
żyje! Msstyfikacyj tych dokonywano ze zdu- 
miew:jąrym sprytem i kunsztem  zwodziciel- 
skim. Dzisiaj, gdy trupa defraudanta z Dunaju 
już wyłowiono, naturalnie policja nie trzyma 
już tych „figielków* w urzędowej tajemnicy. 

O.óż dowiadujemy się obecnie, że np. wd. 
25 zm. nadszedł był do żony Jellinka list, na- 
dany 23 zm. . popolydgiu w Arnheim, malem 
piderlandzkiem . mieście.  awierał kartkę, „aa 
której olówkięm „niebieskim .papisanp były,ta 
słowa: „Jestem bezpieczny. — Edmund". Jak- 
kolwiek J:llinkowa i jej ojciec z całą stano- 
wczością oświadczyli, ża to pismo nie jest jej 
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męża, względnie zięcia, policja zarządziła nie- 
zwłocznie rozliczne środki śledcze. Wysłano tedy 
do Arnheim dokładoy rysopis defraudanta. 
W odpowiedzi doniesiono, że w krytycznym 
czasie bawił w tsin miast:czku istotnie jakiś 
nieznany podróżny, z którym podany ryscpis 
zupelnie (f?) się zg dza. Stanąwszy tem 25 
zm: w hotelu jako „W. Broekelschon z Moers 
we Filandrji*, tego samego dnia wyjeckał, zapo- 
wiadając, iż wróci jeszcze; |] cz już nie wróci. 
Na telegraficzne zapytanie odpowiedziano z Moers, 
iż tam zupelnie nie znają Broekelst hena. Koro- 
ną zaś nieporozumień zagadkowych jest fakt, 
że w Arnheim w otrzymanym później wizeruu- 
ku Jallinka rozpoznano tego Broekelschepa ! 

Jeszcze drastyczniejszym przykladem tych 
usiłowsń tajemniczych, mających widocznie na 
celu wprowadzenie w błąd policji — powtarza- 
my — jest fakt drugi. 

N emol równecześnie z lstem z Ar: heim, 
przyszedl list do generalnego dyrektora Laen- 
derbantu Palmera, podpis'ny „Edm. Jellinek“, 
a donoszący, że on wrzekomo od 25 zm. prze- 
bywa w Wiedniu, ma zamiar oddania się w 
ręce sądu, przedtem jednak prosi dyrektora o 
posłuchanie.. W tym celu zechce on w je- 
dnem z pism wiedeńskich naznaczyć miejsce i 
czas schadzsi ped szyfcą: „Willzommen*. Wpsa- 
wdzie urzędnicy Laenderbanku ośeiadczyli, że pi- 
smo w tym liście ma duże podobieństwo (!) 
do pisma defraudanta, wszelakoż Żona Jellinka 
i tym razem z całą stanowczością twierdziła, iż 
to nie jest pismo męża. 

Policja znów puś.iła w ruch aparat cały i 
w inseratach zjawiło się wezwanie, aby „Will- 
kommen... w sobotę, pomiędzy 8a 9* w mieszka- 
niu dyrektora się zjawił, lecz naturalnie wezwanie 
to pozostało bez skutku. Nadchodziły także listy 
inne, jak np. od jakiegoś „przyjaciela* Jellinka, 
który nibyto widzial go w Cieszynie itd. Wreszcie 
ogloszenie wydobycia zwłok defraudanta poło- 
Żyło kres tej robocie, o której nie wiadomo na 
razie, czy pochodzła od wspólników Jellinka, 
czy też była wypływem złośliwej acz niedorze- 
cznej 'hęci zwodzenia władzy bezpieczeństwa. 

Na koniec jeden szczegół charakterysty - 
czny z urzędowego» k"munikatu dyrekcji Laen- 
derbantu. Def'audacje Jellinka — według do- 
konanych już poszukiwań — wyncszą z koń- 
cem roku 1895 „skromną“, jak na wstęp do 
takich miljonów, sumkę 16 235 zł. 50 ct. W rek 
potem (1896) dosięgly 64300 zl, w cztery zaś 
lata, wynesiły już blisko pół miljona zł Z koń- 
cem grudnia 1900 reku, kwota ta była już 
niemal pndwojoną, wypada bowiem na ten 
czas |1,987.795 koron. Przez rok następny 
(1901) przybył nowy miljor, a w dniu odry- 
cia uresło o dalsze 1'/, miljona keron! Saeć 
widząc, jak mu gladko i bezpiecznie kradzież 
idzie, kradł w przyspieszonem tempie. 


Izba SĄUOWA. 
Lwów 1 peźdzernika. 
(Chłop- osaust). 

Sędziowie przysięgli potwierdzili wszystkimi 
glosami winę Kiczuły, wobec czego skazał go 
trybunał za dokonaną zbrodnię oszustwa na je- 
den rok ciężkiego więzienia, ubostrzouego po- 
stem raz w miesiącu. 

Równocześnie unieważniono oszukańczy 
kontrakt, zawarty przezeń z Schorami i w ten 
sposób grunt Mykiety Kiczuły został urato- 
wany. 


0 uniwersytet włoski. 


W Tryjeście odbyło się w niedzielę ukon- 
stytuowanie nowego związtiu „L'Innominata*, 
cbejmującego wszystkich studentów  wloskich 
z Tryjestu. Istrii i Friulu. Zgromadzenie to za- 
mienilo się w wielką manifestację za utworze- 
niem uniwersytetu włoskiego w Tryjeście. W ze- 
biaviu, które sę odbyło w „Tezt-o drammati- 
cos, wzięli vdmał burmistrz, deputacja rady 
miejskiej i posłowie z m. Tryjestu. Przewodni- 
czący komiteiu przygotowawczego student F rti 
podniósł, iż zadaniem związky będzie prowadze- 
nie ciągłej walki przeciw klerykalizmowi, a za 
postępem i wolnością, oraz przeciw wrogom 
narodu włoskiego. W tym samym duchu 
brzmiały przemówienia pp. Hortisa i Bennatie- 
go i jednego z mowców socjalistów. 

Zebrani przyjęli jednogłośnie dwie rezolu 
cje, z których jedna wzywa studeatów włoskich 
do masowego zapisywania się ra uniwersytet w 
lusbrucko, druga domsga się utworzznia uni- 
wersytetu włoskiego w Tryjeście. 

Wśród telegramów, które odczytano na 
bankiecie, znajdował się także telegram od Ga- 
brjela d' Annunzia. 
| EZ 
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W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyozny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginalu rosyjskiego przelożył 
KL KR. 

— Powoli, powoli, warjacie! — krzyknął 
Mikołaj Iwanowicz. Omal nie urwał mi nogi! 

— On tak się cieszy, duszko moja, że roz- 
biera rosy;skiego człowieka — objaśniał Ormja- 
nin. — A teraz zcbaczęsz, efendi, nasza ture- 
cka parnia. O, nasza turecka parnia, to gorąca 
parnia ! Gorąco ci tam będzie, duszko moja. 

— Otóż, to powiedział, co wiedział! Jak 
gdybym ja nie nawykł parzyć się u nas. Trze- 
ba ci wiedzieć, że ja lubię pare — odrzekł 
lekceważąco Mikołaj Iwanowicz i dodał: — Nie 
szkodzi. Już, jeżeli Turek wytrzyma wasze go- 
rąco, to bądź pewny, ża rosyjski człowiek wy- 
trzyma najmniej to samo. 


LXXIX. 

"Kiedy Garabet i Mikolaj Iwanowicz roze- 
breli się, łaziebnt natychmiast zarzucili na nich 
kawalki płócien na biodra, okręcając je dokoła, 
jaz krótką spódnicę, której kcńce zwinięte były 
w pasie. 

— Na co ta spódnica? Mnie nie potrze- 
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Wieczorem odbyło się przedstawienie ga- 
łowe. Komers, który miał się odbyć po przed- 
stawieniu, zakazała policja. 


Niemiecka taryfa celna. 

(Teiewamy „Dziennika Polskiego”). 

Berlin 1 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji dla taryfy celnej, odpowie- 
dział br. Posadowsky hrabiemu Schwerin- 
wi, który żŻsdał podwójnej taryfy na wzór 
istniejącej we Francji, że podwójna taryfa by- 
łaby bardzo pożądana, jeśliby cła minimalne nie 
były za wysokie i jeżeliby rządowi pozostawio- 
no wolność w zastosowaniu tych cel minimel- 
nych. Jest jednak rzeczą wątpliwą, czy podwójna 
taryfa nie natrafiłaby na jeszcze większy opór 
w komisji. W razie, gdyby obecny projekt upadl, 
należy oczekiwać wielkich zawikłań. 

Poseł Hahn oświadczył, że głównym wa- 
runkiem przyjścia do skutku dobrych układów 
handlowych jest, aby Niemcy nie obawiały się 
walk na polu ekonemicznem i nie na wszystko 
za strony zagranicy się zgodziły. . 

Sekretarz stanu hr. Posadowsky zau- 
ważył, że mowa Haha przypomina człowieka, 
który sę przypatruje grze w karty, robi on raj- 
śmielsze uwagi, ponieważ nic na tem pie traci 
i nic nie ryzykuje. Gdyby Hahn o wszystkiem 
był tak poinformowany, jak rząd, to wiedzialby, 
że traktaty handlowe wymagają wielkiej zrę- 
czności i rozumn politycznego. 

Posel Bindewald domagal się rówa?- 
rzędności przemysłu i handiu. Sądzi on. że za- 
wielką wrzawę podniesiono co do drożyżny 
mięsa. — Hr. Kanitz ub:lewał, że nie przed- 
lożono kompletnej taryfy cławej, lecz tylka jej 
szkic i wskazał na to, że komisja ekonomiczna 
wypracowała taką taryfę. 

Głównych przeciwników taryfy pedwójnej 
należy szukać w obozie przemysłowym. Francja 
je:t krajem o wiele bogat<zym niż Niemcy 
a nie może, zdaniem mowcy, ochron ć rolni- 
ctwa, mimo wysokiego cła na pszenicę, które 
wynosi 7 franków. Mowca prosi, aby wszelkiemi 
siłami dzżyć d> tego, by taryfa celna przyszła 
do skutku. Im więcej będzie się w komisji pod- 
nosić konieczność traktatów handlowych, tem 
bardziej utrudni się ich zawarcie. 

Na tem obrady przerwano. 

Berlin 1 psźliziernika. Na wczorajszem 
posiedzeniu komis i dla taryfy celnej, prezyd:nt 
parlamentu niemieckiego hr. Ballestrem, za- 
wiadomił, że pierwsze pcsiedzenie parlamentu 
edbędzie się dnia 14 bm. 

Berlin 1 października. Komisja dla ta- 
ryfy celnej ukończyła wczoraj drugie czytanie 
projektu nowej taryfy celnej. 


|Telegr. „aJziennika Polsk.*). 

Paryż | pażdziernika. Pogrzeb Zoli od- 
będzie się w piątek, bez ceremonij keściel 
nych. 

Paryż 1 peździernika. Stan zdrowia pa- 
ni Zola był wczoraj bardzo poważny i dlatego, 
że lekarze nie pozwclili jej wczoraj zobaczyć 
zwłok męża, odroczono pogrzeb do piątku. 

D tychczas testamentu nie znaleziono, 
d:ą jednak. że Zola testament pozostawił. 

łetit Journal donosi, że gdy służba weszla 
do sypialni, Zola jeszcze oddychał, ale zanim 
znaleziono lekarza, upłyręła godzina; gdy po- 
moc lekarska nadeszła, Z la już skonal. 

Echo de Paris donosi, że kilku czk nków 
izby deputowanych, należących do wieększcś i. 
ma zamiar postawić wniosek, aby pogrzeb Zoli 
odbył się na koszt państwa. Dzisiejsza rada ga- 
binetowa zajmie się tą sprawą. 

Aurore domaga się. by Zolę pochowano w 
Panteonie. 

Dzienniki potwierdzają, że Dr<yfuss ma 
zamiar wraz z rodziną przybyć na pogrzeb. 

Paryż 1 października. Wiadomość, że 
pogrzeb Zoli ma się cdbyć z honorami wojsko- 
wymi, wywclala wśród nacjonalistów wielkie 
wzburzenie. 

Gaulois pisze, że jest niemoż'iwe, aby 
zwłołi Z li, który w ostatnich latach swego ży- 
cia byl wrogiem armji, nieśli żołnierze do grobu. 

Libre parole i Tribune francaise twierd”ą. 
że liga dla praw człowieka pragnie, by pogrzeb 
Zoli zamieaił sę w wielką demonstrację drey- 
fusowską. Luon ść Psryża będzie musiała od- 
powiedzieć na tę prowokację. 

D:ienniki socjalistyczne doncszą, że liczne 
stowarzyszenia robotni'ź» postanowiły wziąć 
gremieln'e udział w pogrzebie Z .li; ze względu 
na to, pogrzeb odbędzie się prawdopodobnie 
dopiero w niedzielę. 


są- 


ba! zawołał Mikołaj Iwanowicz, zrzucając z 
bioder zasłonę. Łazi bai wytrzeszczyli zdziwione 
oczy. Garabet powstrzymał go. 

— Niewolno, duszko moja, efendi! — 
rzekł. W Turcji zupełnie nadzy ludzie nie ma 
w parni. Widzis.? Każdy ma spódnicę. 

— Glupi zwyczaj. Dlaczego-to u nas, w 
Rosji, ludzie wchodzą sobie do parni zupełnie 
nago, tak, jak ich Pan Bóg stworzył? 

— Tamto rcsyjska maniera, a tu, proszę 
pana, maniera turecka. Trzeba zasłonić się. 

Mikołaj Iwanowicz, rad nierad, musiał być 
posłusznym. Wprowadzono ich do parni. O- 
twarły się drzwiczki niziutkie, bardzo wąskie i 
goście nasi znaleźii się w niewielkiej izbie o 
podłodze z ciosowego kamienia. Oświetlała ją 
licho lampka cerezynowa. Połowę izby zajmo- 
wała kamienna terasa o dwóch stopniach, je- 
dnak nie wyższa, jak na arszyn od posadzki. 
Na tem podwyższeniu wypoczywało kilku bro- 
datych i wąsatych Turków, leżących na hrzu- 
chu, lub na plecach. Ten i ów wzdychał cięż- 
ko, chrząkał i coś pomrukiwal pod nosem. 


Była to przednia część parni. Goście, po 
wyparzeniu, tutaj odpcc ywali, zanim wyszli do 
garderoby, lub do kawiarni. * Temperatura nie 
była tu wysoką, parzyła tylko kamienna po- 
szdzka. Łaz ebni, towarzyszący Mikołajowi Iwa- 
nowitzowi i Garabetowi, podali im koturny: 
drewniane podeszwy z wysokimi kabląkami i 
rzemieniami, którymi przywiązywano je do 
stopy. 

— Cóż to za instrumenty? — zapytał Mi- 
kolaj Iwanowicz. 

— Drewniane sandały, duszko moja. Masz 
je nadziać na nogi, — objaśniał Orm;anin. 

Po co? 


aa 


DEPESZE 


telegraficzne i telefonie zne. 


Komisje podatkowe. 

Wiedeń 1 paź?ziernika. W myśl posta- 
nowień o radzie * przybotznej podatkowej dła 
podatku od piwa, wódki, ołeju skalnego i cu- 
kru, ustanowił minister skarbu na bieżący okres : 
członkiem rady dla opcdatkowania spirytusu 
Romana Wawnikiewicza, docenta w Dublanach, 
zaś dla opodatkowania oleju skalnego Romana 
Załozieckiego, docenta lwowskiej polite haiz’. 

Dalej zamianował minister wybranych czl=n- 
ków rady przybocznej dla opodatkowania pi- 
wa: Jana Gótza, właściciela browaru w Otoci- 
mie i Alf'eda Johna, współwłaściciela browaru 
w Kratcwie; wybranych członków rady dia 
podatku ad spirytusu: Leopolda Boczewskiego, 
członka izby hardlowej lwawski-j, Karola Cze- 
cza, wl. Śiciela dóbr, Juljusza Fremmla, dyre- 
ktora akademji rolniczej w Dublanach, Hirscha 
Kapelusza, właściciela rafinerji spirytusu w Bro- 
dach, H:nryka Szarskiego, kupca w Krakowie; 
wybranych zastępczych członków rady dla po- 
daten cd spirytusu: Włodzimierza Gniewosza 
we Lwowie, Emanuela Horowitza, członka izby 
handlowej lwowskiej, Joachima  Perlbergera, 
wlaściciela rafinerji spirytusu w Klaśnie. dra 
Mieczysława hr. Reya, właściciela dóbr, Oskara 
Szumera ze Suchej Wali, wybranego członka 
rady przybncznej dla podatku od cl ju skalne- 
go; D. Cuis, właściciela kopalni nafty 2 Tar- 
nowa, wybranych zastępców członków 'ady dla 
uodatku od oleju skalnego Williama Mac Gar- 
veya w M-rjampolu i Leonarda Wiśauiewski: go, 
członka izby handlowej lwowskiej. 

Ciągnienie losów. 


Wiedeń 1 psźiziern ka. Przy dzisiejszem 
ciągniemu losów państwowych z r. 1854, padla 
główna wygrana w kwscie 63.000 koron na 
serję 498 nr. 21. 

Posłowie skazani na ciężkie roboty. 

Londyn 1 paź lziernika. Irlandzcy człon- 
kowie parl:mentu, Dufei i Rooche zasądzeni 
zostali przez sąd za groźby przeciw rządowi 
angielskiemu na 4 miesiące więzienia i roboty 
przymusowe w ciągu tego czasu. 


- 


Kronika z ostatniej chwili. 

Rozstrzygająca bitwa między pp  Krykie- 
wiczem a Gryglaszewskim, odbędzie się rnia 6 bm. 
o godzinie 4 popołudmu w sali II sądu powiatowe 
go. Radca p. Maksymowicz, stanowczo i nieodwo- 
łalnie rozetaie w du u tym gordyjski węzeł wielo- 
letnich nieporozumień między szlachetnymi rodami 
„Krykiettich* i „Griędettich*. 

Otwarcie roku szkecinego na uniwersytecie 
Jagiellońskim, odbędzie się daia 11 października br. 
Ks rektor Gromnicki wypowie wyklad o teorji i o 
początkach prawa kościelnego. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 1 paź iziernika. 

(fr) Drożenie pieniędzy na wszystkich ter 
ga h i ch»roba prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Roosevelta, który musi się poddać po- 
nownej operacji, oddziaływały dziś ujemnie na 
tendencję gieldy. Berlin miai nadto jeszcze in 
ny specjalny motyw zn żkowy, a mienowicie 
szereg nowy h kradzieży. wykrytych w iastytu - 
cjach niemieckich. Niemiłe wrażenie sprawiła w 
tutejszych sferach giełdowych wiadomość, że 
Bankowi sustro-wegiersk. zrobiono propozycję, 
czyby nia odstąpił Stanom Zjednoczonym części 
swoich zapasów zlota, gdyż brak gotówki w 
Nowym Jorsu przybiera zatrważające rozmiary. 

Zanotować też warto fakt, ża zarząd au- 
strjackiego towarzystwa kolei państwowej za- 
wiadomił dyrekcję węgierskich kolei państwo- 
wyrb, iż z dniem 1 stycznia 1903 wypowiada 
taryfy cbowiąrujące w obrocie mędzy austejac- 
kiemi linjami Słastsbahnu a węgierskiemi kole- 
jami państwowemi. Gtella wnosi stąd, że s3ra- 
wa odnowienia ugody z Węgrami st i dobrze, 
gdyż wraz z nową ugedą przy,dą dov skutku 
nowe taryfy kolejowe. 

- Wank rolniczy wo Lwowie. Lww 1 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. lo- 
Lwów Walułe koronowa.) Fszenira gotowe od 
14:20 da 1440, pszeniss a termina od 1350 
do 14:—. tyio gotowe od 1180 də 1220 
łyto na termina od 1140 ło 1160 ow: 
obroczny gotowy od 1120 do 1180 rwie 
obroczny na termina od 10*0 d> 1150 jęzasi 


pastewny od 10 — da 10FO |ięczmiań browarniany 
od i 


od !1 — da 1130 ze2ny 19 


— Aby dla twoja noga mie bylo gorąco, 


+ 1950; Inianka —'*— 


do —*—; groch paste 
way 1150 do 12'—, g:och do gotowania 14 — 
tn 17—; wyka 9 — do 10 —; bobik 950 d 
1050, hrerzka —*— da — —: kukurydza now: 
10 — ds J1 —, kukurydza sters 13 20 do 13 40 


bmiel za 56 klo —*— do —*—;  koniczys 
erwin 90 dn 100 ~. kazmiezma biał: 
nowa od :320 . 160 -, konierena <rweżst: od 
LAG. NM ysrotka od 36'- de EO 


Spirytus parsćz; Tarnopo gotowy tx BC iv 
od :650 dc '6 75; ekskontyngentowy od 70 
do 775. 

Przy ograniczonym rvchu, 
wiek slabsze. 

— Bprawozdania z targu 
na Kleparznu. 

K rak ó w 80 września. Plłacono: pszenicę biała 
od 7'40 do 8'— kor., czerw. od 7'35 do 7 90 kor 
łółtą od 7:35 do 7:9) koron, żyto od6 20 do 6 85 
koron, jęczmień browar. od 000 do 000 koron, 
aa kaszę od 6-00 do 6'2% koron, owies 6 00 de 
6'40 koron, rzepak od 1050 do 1075 korom, 
konicz. czerwony —*— do —*— koron, biały —'—, 
do —'-— koron, kukurydza —*— korom. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

Wiedeń 1 psździernika. (Gielda ste- 
ossa}. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 


usp:sobienie cokel 


zbożowego 


Dzzenica as jesień od 712 da 713. a: 
wiosnę ed 734 do 7:5  łyla pa jenier 
od 648 do 649. na wiosnę od 664 do 665 
kukurydza ma sierpień-wrzesień od —'— do --*—, 
na wrzesień-październik od 6 04 do 6:05, ma msj 
—=-'=ige Be — — do —— urm. va jesień nr 
5:95 do 597, ma wiosnę nd 6292 "o 


6 23 
sepak aa arnień-wrzęzień o? — — da —' , 
aa wrzesień-październik cd —*— ds — —, nasty 
czeń-iuty od —*— do — —: gm czepakawy 6 
wrzesień grudzień de Usposobienie 
silne. Pogoda piękna. 

Eudapeszt 1 października. (Gieb* 
sóodcwa). (Kursa w koronach i po 50 kiloge.). Psze 
siea ma paździermik od 6:94 do 695, na kwe- 
cień od 715 də 716 tylo ma październik od 
6'17 do 6 9, nə kwiecień od 629 ʻo 6'30 
owies us paźdrienik od 561 do 563, na 
kwierień od 5:90 do 591 kukurydza us wrze 
sień —*— do —'--, ma maj od 5'52 do 553; 
rzepak ma sierpink od 1185 do 1195 Oferty 
a» pszenicę mierne. Chęć tupna ogran. spa 
sqhiemi: spokojne. Deszcz. 

Wieder 1 października. (Gieta polude. 
godziaa 1% m. 45). Marki 11705. Resta majowa 
10065, Weg rewa korosow:s 97 90 Akejs enst 
nkl. krzd 568350 Aksje woy. rakt krad. 725 - 
Akcie Anglohanku 275—. Akcje Umionbankt 
538 Akcje Bepkvercinu 453 —, Akci» Lkadar 
wak: 3896 —, Akcje kolei państw. 7 475 Lom 
bady 77°50 Akcję kolai Klhethai 432 — Akai 
*sbryki broni —-—, Akre tytoniowe — — 
Bkeie Alpiny 375—, Akeje Rima Murecii 491 —, 
Akcie prazskiego Tow. że! Losy tursak: 
113875 Ruble 25375  Usposobienia spukojne. 

BRer!tim 1 października. (Giełda poranna). 
Akcje kredytows 31550  Te=earz dyskontowe 
185 75 "'seposohiemie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We środę d. 1 października, o godz. 7 wieczorem. 


DRAMAT KALINY 


trzy akty prozą przez Zygmunta Kaweckiego 
OSOBY: 

Alfred Kalina, literat 

Albina, jego żona 

Henio, ich sye 

Wicia, siostra Albiny 


p. Kamiński 
pni Morska 
k $ 


> $ 
pni Rotter 


Profesor Tomasz. mąż Wici p Poplawski 
Elżbieta, matka Wici i Albiny pne Wojnowska 
Niuniek Lubicz p. Nowacki 
Antoni Korycki p. Solski 
Zygmunt Niedzielski, dziennikarz p. Kuncewicz 
F.ustya Trybulak, aktor p. Roman 
Deretkiewicz p. Węgrzyn 
Deretkiewiczowa pni Węgrzynowa 
Służąca pni Rybicka 


Rzecz dzieje się współcześnie 


cw NEKROLOGIJA. 


t 


ANNA z Wiączkiewiczów CYGAŃCZUK 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zmarła dnia 49 września 1902 r., prze- 
żywszy lat 25 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 1 p: ździer- 
nika b. r © gotzmie 8 popołudnin z Anatomii przy 
ul P.ek=rskiej na cmentarz Janowski, na który w smn- 
tku pozest-ły mąż ze siostrami krewnych, przyjaciół 
i znajumych Zap' asza. 

„Stella* K. Słotołowicz Wałowa 11. 


ciag'ą Z vłaszcza żałośnie wyciągał starszy, 2a- 


efendi. Bo zaraz wejdziemy do gorąca parnia. į mrużywszy oczy. 


— Glupstwa ! 

— Nadziewaj, pan, nadziewaj! Sparzysz 
stopy. W parni tureckiej nie para, ale żar. Po- 
sadzka gorąca i ściany gorące. Tutaj żar idzie 
z dołu. Nadziewaj... Ot, tak! 

Ormjamn wlazł na koturny, które uczy- 
nily go wyższym o ćwierć arszyna i począł bro- 
czyć zwulna, stukając głośno drewnianemi ka- 
błąkami. Nadział sandały także M kolaj Iwano- 
wicz, postąpił dwa kroki i zatoczył się 

Nie, nie mogę na tych klocach. Eh, precz 
do djabła 1... Ja tak... — i odrzucił podeszwy. 

— Będzie piekło, duszko moja, — uprze- 
dzał go Ormjanin. 3 

— Wytrzymam. My, Rosjanie, przywykli 
do żaru. 

Ormjanin powiedział coś łaziebnym po tu- 
recku. 

Ci z powątpiewaniem popatrzyli na Miko- 
łaja Iwanowicza. Wzięli go następnie pod ręce 
i poprowadzili do następnej izby, 

— Nie potrzeba, nie potrzeba. Ja sobie 
sam... — zzwołał niechętnie Mikołaj Iwanowicz, 
odtrącając pomocników. 

Izba następna była obszerna, wysoka z wy- 
pukłym, szklanym sufitem. Pośrodzu znajdowało 
się znowu kamienne podwyższenie nie więcej 
jedaak nad pól arszyna. Tutaj leżały rozcią- 
gnięte, poczerwieniałe ciała ludzkie, okwinięte 
na biodrach mokrem płótnem. Cala te pomru- 
kiwaly, stękały i wzdychały ciężko. Dwaj zaś 
Turcy, — jeden z siwą hrodą'i ogoloną glową, 
a drugi mlody, przystojny wąsacz, z szeroką, 
obrośniętą piersią, — siedzieli jeden naprzeciw 
drugiego w kuczai i ciągnęli jakąś pieśń prze- 


Na masz! Oni tu przychodzą śpiewać! 
— odezwał się Mikolaj Iwanowicz, zwrócony 
do Ormjanina. — Czegóż oni tak wyciągają te 
żałości ? 

— Oni tak zadowoleni, że się wykąpali — 
odrzekł Garabet i zapytał: — Nie pieką ciebie 
stopy, duszko moja, efeadi ? 

Pali, bo pali, ale wytrzymamy. 

Łaziebni, którzy rówaież mieli na nogach 
sandały, spoglądali z podziwem na Mikolaja Iwa- 
nowicza i zdumieniu swemu dawali wyraz Ga- 
rabetowi. 

— Im bardzo dziwno, duszka moja, że ty 
wytrzymujesz bez drewniane buty — rzekł do 
M tołaja Iwanowicza. — Im bardzo. smutno w 
swoje serce, że tobie piecze. Żadua Turka nie 
wejdzie tutaj bez trzewików. 

— Powiedz mu: że co Rosjaninowi na 
zdrowie, to dla Turka śmierć. Zresztą tutaj nie 
jest wcale tak bardzo gorąco. Czy myślisz, że 
my w rosyjskich parniach taki żir wytrzymujemy ? 

Łażiebny ze łbem ogolonym wyszczerzył 
zęby i przemówił coś po turecku do Mikołaja 
Iwanowicza. Ormjanin Garabet przetłómaczył 
natychmiast : 

— Pyta, czy «ci dobrze, 
zanadto gorąco. 

— Jok (tz.: nie) — odpowiedzial zucho= 
wato Mikołaj Iwanowicz. 

Rzeczywiście, w parni nie było zbytniego 
gorąca. W parniach rosyjskich częstokroć wię- 
kszy panuje upał. 

No, a teraz, wybieraj sobie fontannę 
do mycia, duszko moja — rzekl do Mikołaja 
Iwanowicza Ormjanin i wskazał na duże, białe, 


— 


czy nie jest ci 
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Przyjechali do Lwowa. 


dnia 1 października 1902 r 

HOTEL GEORGE. Br. J. Weber ze Złoczowa. Br. 
E. Abele z G.łacu. Hr. J. Grod”ński z Poznania. R. 
Wojciechowski z Trzciany W. Tastanowski z Gorlic. W. 
Tittinger z Wiednia. Z Chamiec z Ukr:iny. L. Rotter z 
Budapesztu T. Waydowski z Tarnepola. 1. Cybałska z 
Humnisk. Hr. M. Baworowski z Germakówki. Hr. W. Ba- 
worowski z” Ostrowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M Dunin Rorkowski z 
Mielnicy Hr. K. Ożirowski z Jaśkowic Hr. J. Korytowski 
z Płotycz. Hr. J. Pinińska ze Suszczyna. Hr. W. Mni- 
szek z Wiednia, Radca dworu de Ostheim z Wiednia. 
J. Filipowski z Kocowa. A. Horodyski z Kociubiniec. J. 
Grunwald za Strych-ń'a J. Pa kiseh z Białej A. Stankie- 
wi:z z Wolicy. S. Parlikowski z Beri ż icy. M. Biechoń- 
ska g Żarnowca. Ks. Biliński z Żaruowca. E. Zimmer- 
mann z Hamburga. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności. 


Dr. ANTONI ROIEKI 


Specjalista, dla chorób skórnych i wenarycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzewych, le czy metodą doświadczoną, 
dłazoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynaje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 8 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny, (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 7 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 
dla gimnastyki lecznczej, o-topedji i masażu ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynuje od godziny 2 do 4. 
Prospekty na żądanie, 991 


Instytut techniczna - dentystyczny 
Lwow, ul. Kopernika |. 3. 818 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bea bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez i 
Reperatury z prawincii nuskutecrnie adwretnie. 
©” Instytut otwarty cały dzień. "Wg 
Lskarz - dentysta Technik-deutysta 
M. Lisowski, Zuomum: Stobieck. 


Nadworny i przyboczny lekarz - dentysta 


Dr. Z. REINHOLD 


powrócił i ordynuje Syketuska l 29 


1045 


Niezrewnane; dobroci tutki : bibułki 
tryaeratowz 


BABSOWSKIE 


„PURT | „KEAd” 


zlionikx demka przeźroczystaj ibibalka B.egasns ce 
WYFARY 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


wę Lwow Ie, 
£2 wszedzie 30 nahycia sg 


Wilhelma Sox ziołowy | 


od wielu lat ulubiony 


Sok przeciw kaszlowi 


1 flaszka k 250 — paczka poczt. == 6 fl.szek k. 10 
o,łatnie dv każdej stacji +ustr węz rozsyła 
FRANCISZEK WILHELM, aptekarz 
c ik. nadworny dostawca 
Nenunkirchen, Niższa Austrja. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowania 
he b gminy Neunkirchen (dziew ęć kościołów) 
Nabyć można we wszystki h aptekcah, gdzie nie ma, 
żądać wprost od finmy, 823 


wyszedł już z druku i za- 

wera mnóstwo oko- 

licznošciowych artykułów 

BF Egzomplarz 40 hel. Tag 

Prenomeraia kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 

Dr. med. Wiktora Jankowskiego 
wykonywa : 

plombowanie, wyjmowani- zębów bez boln, wstawianie 


humorystycznych, oraz ko- 

Atelier dentystyczne 
sztucznych zębó* w kauczuku i złocie — w stosowaych 
308 


Ó | GUS À nr. 19 > 1 pażdziern. 1902 
a i lorowe ilnstracje. 
ul. Hetmanska |. 6. 
wypadkach bez płytki. 


m=rmurowe ita, które widzć było wzdłuż ś*ian, 
a kóre zasiępowały nasze lłaziebne ławki. Tu i 
ówdzie w Śaanie znajdow.ły się krany. Z nich 
płynęła ciepla woda w marmurowe m»szle, co 
zastęcowały nasze wiaderka. Muszla były prze- 
znacżone do mycia. Na tych ławach leżały ró- 
wnież poczerwieniale ciała, ktore łaziebai na- 
tierali pomydlonemi gąbkami. 

Garabet legł ocięż:le na marmurowem lo- 
żu tuż obok kranu z wedą. Obok niego legł 
Mitołaj Iwanowicz przy drugim krenie, mrurząc : 
— Naszym zwyczajem, po rosyjska, nale- 
żałoby przedewszystkiem oblać się wodą... 

— Leż, duszko moja, leż. Chamamdżi (ła- 
ziebny) zrobi tobie wszelaki przyjemności, — 
prawł Garabet, z rozkoszą klaszcząc się 
po ciele. 

— A, dobrze, dobrze... Skoro się turczyć, 
to turczyć. Niech mnie już turczą na swój 
manier. 

Łaziebni rozpoczęli robcte. Prredewsty- 
stkiem wzięli, każdy, po maleńsiej czarce mie- 
dz'anej objętości dwóch szklanek i poczęli pole- 
wać ciało Mknłaja Iwvanowicza cieplą wedą. 
Szczególnie gorliwie czynił to golony leb. S c.e- 
rzył przytem zęby, uśmiechał się i kilkukrotnie 
mruczał pod nosem po turecku wyrazy: „mo- 
skowlu* i „rusjeli*. Po oblaniu, łazebni na- 
dziali na dlsnie rękawiczki z grubej su rści i na- 
ciereli ciało, zaglądając ciekawie w oblicze Mi- 
kolaja Iwanowicza i pomrukując cos po tu- 
recku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


4 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz". 


I 
Domek w alei des Venves. 

Z pałacu Tuileries, drzwiami dla służby, 
wyszło dwó h mężczyzn d? ogrodów, ciągną- 
cych się brzegiem rzeki. Szli szybko pustemi 
aleami aż do mostku, rzuconego przez fosy, 
okalaiace plac de la Concorde. 

Waszystto dokola giaęło w cieniach nocy 
bezksiężycowej; pomimo to, skoro mijali prze- 
strzeń z drzew ogełoconą, blade światło gwiazd 
pozwalało ich widzieć. 

Teo, który szedl pierwszy, był malego 
wzrostu, szeroki w ramionach, może z powodu 
peleryny obszernego czaraego płaszcza. Ubrany 
był jak mieszczanin lub ksiądz: ciemne pońzo- 
chy, trzewiki ze sprzączkami i okrągły kapelusz. 

Jak tedy wytlómaczyć postawę dumną, krok 
niezwykle pewny 1 rodzaj zdziwienia w ru hach 
glowy, skoro niespodziany szmer liści lub galęi 
dawal do myślenia, że ktoś cdważa się śledzić 
za nim?.. 

Drugi meższyzna szed! parę kroków z tylu; 
niebardzo młody, wygląd ł na sługę przebrane 
go, bacznego na każde suim'enie pana. 

Kiedy pan zwrócił oczy w stórąkolwiek 
stronę, sługa w tej chwili także tam patrzył i 


| zawarty pokój w Tylży, 


sztowania, cesarstwo miało stworzyć wspaniale 
perspektywy, lecz który w owej epoce był 
jeszcze obszerną płaszezyzną, usianą kałużami, 
kupami gruzów i okrążoną temi samemi ro- 
wami, w które tlumy postaczały się w stra- 
sznym nəatlaku podczas uroczysteści weselnych 
Ludwika XVI. 

Ten plac śmierci nazywa się obecnie pla- 
cem Zg: sdy (de la Concorde); nasi nocni podró- 
żni szli nim i kierowali się w stronę Cours-la- 
Reine, aby się dostać do Champs Elysća, a 
ztamtąd do alei des Veuves. 

Teraz nie byli już sami. Paryżanie zawsze 
kochali swoje miasto, a przedewszystkiem ka- 
wałki wsi objęte murami miasta; lato 1807 roku 
było wreszcie tak pięknie, że ludzie swobodni 
i zakochani, zapóźniali się dobrowolnie wśrói 
chłodu zieleni wielkieg» parku Elysées, gdzie 
mieszkał Murat i wzgóizy Chaillot, gdzie się już 
wieś zaczynała. 

Wszędzie można było spotkać pary gwa- 
rzące, przytulone do siebie. Niekiedy śmiech 
świrży rozległ się naraz, jak kwiat rozkwitły w 
świetle, lecz wiądł natychmiast, chcę powiedzieć, 
cicbł zaraz. 

Neokreślone przesuwanie się cieni, niewy- 
raźae ksztal!'y dokola. 

To są istoty szczęśliwe swobodą, jaką mrok 
daje: komisanci kantorowi, eleganci szukający 
przygód milosnych, podstarzałe piękności, uni- 
kające światła latarni. Niekiedy kawalek wun- 
duru lub rękojeść szpady błyśnie, gdyż Świeżo 
pozwalał zwycięzcom 
E ropy, używać przyjemności. 

— Marchand — odzzwał się negle niższy 


+ 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 października 1902 r. 


zzz 
1 


— Pan de Tanonville, najjaśniejszy panie. 

— (zy widział nas? 

— Nie sądzę... 'Tylem był odwrócony, a 
raczej... 


— Raczej?... Na co czekasz, aby powie- 


| dzieć to, co myślisz? 


— Zdawało mi się, najjaśniejszy panie — 
lecz może sę mylę — że pan de Tanonville 
umyślnie starał się nie widzieć waszej cesar- 
skiej mości. 

— Bal.. Z czego to wnosisz? 

— Schodziłem pierwszy za schodów ; przy- 
pominasz sobie, najjaśniejszy panie?... Pan de 
Tanonvidle siedział na krześle przy drzwiach. 
Podaiósł się jak tylko mnie zobaczzł... (lub jak 
spostrzegł, że nie sam jestem) i poszedł w głąb 
korytarza czytać pilnie rozkaz dzienny, który 
powinien był znać na pami;ć, ponieważ od- 
dawna wisi na ścianie, a on nie pierwszy raz 
na służbie w pałacu. 

— Prosty zbieg okoliczności. 

— Rzeczywiście, najjaśniejszy panie, być 
może porucznik wypadkiem odwrócił się jak 
przechodzihiśmy, lecz... 

— Leez co?... Mów dalej!... 

— ..Lecz bardzo zręcznie był roztargnio- 
nym, gdyż rozkaz gubernatora zamku przykle- 
jony jest ma drzwiach lustrzanycb, w których 
można wszystko widzieć, udając, że się nie 
patrzy. 

Napoleen zmarszczył czoło, jak robił ze- 
wsze, skoro podwładny okazał więcej przenikli- 
wości i sprytu niż on szm. 

— Pieciesz! — mruknął pod nosem. — Pan 
de Tanonville jest ząsłużonym oficerem. To nie 


dzieć, a potem, uniesiony siłą przywiązania, 
zaczął: 

— Wasza cesarska mość musi mieć rację, 
chyba, żeby pan de Tanonv:lle wiedział, gdzie 
idziemy. 

— Czyś zwarjował? Szkądby  wiedział?... 
Ktoby mógł mu powiedzieć, jeżeli nie ty? No, 
kończ! 

Napoleon przystanął i obrócił się. Patrzy 
bystro z bliska na kornego powiernika, który 
dotąd szedł trochę za nim. 

Oczy ciskały błyskawice, przebijające ciem- 
ności. To mie byl już uczciwy mieszczaniu, 
spieszący na schadzkę, to władca świata łatwo 
w gniew wpadający, podejrzliwy, który nie 
chce, aby wiedziano, że ugania się nocą za mi- 
łostkami. 

Marchand z początku bał się zajść zadale- 
ko; lecz zważywszy, cóż ryzykował? Pan jego 
(March:nd wie to doskonale) — „udaje* cza- 
sem gniew dla pokrycia prostej ciekawości, za- 
amb .rasowania młodzieńczego. 

Gwaltowność bywa często u ludzi wielkich, 
pokrywką nieśmiałości. A w dodatku lokaj ma 
wolność słowa, tam, gdzie nawet marszałek 
Francji nie śmiałby ust otworzyć. 

Zna on słabe strony bohatera, któremu 
sluży, a raczej to jedyny człowiek na Świecie, 
dla którego nie jest to bohater, lecz taki sam 
człowiek jak iani, mający takie same zachcenia, 
takie same dziwactwa, takie same słabości. 

— Rzeczywiście wolę wszystko powiedzieć 


| waszej cesarskiej mości i niech się co chce sta- | 


nie. Może w godzinę po tem jak posłalem za- 
wiadomienie de... tam, że cesarz ma zamiar być 


— Zdaje się, że pokojowa faworytka. 

— Alina? 

Marchand podn'ósł ramiona, jak człowiek 
zanadto świadomy swej roli, aby się przyznać, 
iż wie jak na imię pokojowej. 

— Mala, ladna? bruaetka? — pytał Na- 
poleon z łagodaiejszem już spojczeniem. 

— Wasza Cesarska mość dobrze ją od- 
malował. 

— Z kim się widziała w pałacu? O kogo 
pytała ? 

— Tego nie wiem, najjaśniejszy panie... 
Locz niech wasza cesarska mość raczy ciszej 
mówić i uważać: zdaje się, że mas podsłu- 
chują. 

Cesarz odwrócił się; rzeczywiście, dwa cia- 
nie rysowały się o kilka kroków, u wejścia w 
aleję des Veuves i wyglądały jak dwie czarne 
nieruchome plamy. 

Niewiadomo co tam te cienie zatrzymy- 
walo: chęć podsłuchania, co mówią dwie osoby, 
które przed nimi przystanęły, czy też prowa- 
dziły dzlej między sobą rozmowę pocichu 7a- 
czętą. W każdym razie byli to dwaj mężczyźoi 
wysekiego wzrostu, otuleni w płaszcze. 

Napoleon, nie przypuszczając możliwości 
niebezpieczeństwa, poszedł dalej prosto ku ta- 
jemniezej grupie, Marchand jednak pospieszył, 
aby być blisko pana, o ile na to uszanowanie 
pozwalało. 

Dwaj niezoajomi usunęli się w milczeniu, 
jak gdyby chcieli uwolnić przejście. 

Lecz w chwili, gdy cesarz wszedł w krąg 
cienia pod drzewami, ragle Światło na twarz 
mu padło. 


stawał, jak tylko tamten się zatrzymał. 
Dotarli tak, nie spotkawszy nikcgo, do wiel- 
kiego plcn, na którym Rewolucja stawiał ru- 


z dwóch meżczyzn, 
który to był oficer na warcie 
hneznyrb, kiedy wych dziliśmy ? 


głosem rozkazującym — 


żaden szpieg... 
przy drzwiach 
mu edpowie- 


gdyby szacunek nie pozwalał 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


xe Lwewie. ul. Teatruina I. 8. 
polega Rajispsze zxtuzki 


WY KAWY œ 


3 emaka czystym ! arzmatysrayc. 
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ta Eio 
Perterice . : — gd. 50 m 
Cuba grubeziarmisis . — „ J , 
Cejlem zielenu ; 1 pem 
4 5 przednie . 1 4.04 „„ 
p © graboziarmiaia E 
ak 7 psriowa |. waż naj OB” e 
Mecca arabska bardzs zromatyczna. 1 „ 08 
dawa zleta 1 u8 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa s 
jylke aa czaraą kawę, szé aa białą kawę potrzebn 
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszano, wówczas zależy każdy „siznek É 
eddzielmio epalić, 6 
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P. T. 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż z dziem 15 września 
b. r. ot «orzy śmy 


dom handlowo-*omisawy 
pod firmą 


J Swoboda i J. Pisarski we Lwowie 
celem pośredniczenia we r szystkich gał-ziach handin i przemysła. 
D nostąc o tem u-rzejme prosmy o łaskawe poparcie i zasrcz 
= nes Swojem zanfauiem, polecemy sę do usłog s całą Aach 
i kreślimy się z wysckiemm poważan.em 
J. Swoboda i J Pisaraki 
1041 tlica Sy-stuska 1. 58 A, we Lwowie. 


___MĘUEYREWKEA Z CNZWEWEY" " 
Dla ukończonych uczniów szkół średnich 


oraz dia asplran'ów. posiadających egzamin latellgencyjny, 


nejkrótszą jest drogą do uzyskamia rargi tfiserskiej w stałej służbis, przez zdanie 
agzamlau k»deck ego, brz u zęsz”zania do szkoiv Kidzókój, lab do jakiejcolwiek 
bąrź ianej szkoł, wojstowej ibez edhswania poprzód jednoroczn j sł:żhv - rjscOwe) 
Eg:-min ten um: Żebaia uz'skane w n jwcześni-jszym w*ku, Bamoelstnogo 
stennnkowau dobrze płatuego I zaszczytnego Błanowiska. 


Do egzaminu ks de kiego przyspos:bia c. k rządowe uprawn. 


Zakład wojskowo naukowy 
emerytowanego rotaa,strza 


Adolfa Kornbergera w Krakowie. 


Kars całoroczny rozpoczyna się 1 pnździernika. 


W zakładzie nsuczają tale zaang Żowani oficerowie zawodowi, do n: uzania 
w szkcłach wojskowych ukwalifikowaai. 
Zakład przyg'towuje również do egzamiuu oficerakiege w rezerwie 
fw obronie krajosej. 
Zumiejscowi mspiranci umieszczen' być magą w Interaacie Zakłada, alica 
Karmelicha I. 34. 
Frosvektów i szczrgóło wych iaforwacji udziela Dyrek"ja instytutu. 1064 


i ajencyjny 


Od dawien dawna zo swe) dażreol | zapnohu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego 
poleca HA NDEL 


w. ADAMUWICZA: 


w BRODACH na pogranicza rosyjskiem 
funt „fam ijnej* bardzo drbrej . 140 
fuot Melange de Mes<au" w oryg. opakow. 250 pi 
fuut „Imperial* Cesurskiej w oryg. cpakow. 350 z 
funt „Osruchów * z najaow. herbat kwiatow. 1'26|: 
KAWA .(EYLON' znakomita franco 6 kilo 9 
GRZYBKI sitewskie GEM bard-o ładae */, K. 1 46 


EG Kawiarnia Amerykańska "zg 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073 


koncert muzyki wojskowej. — Początek 0 godzinie 9 tej wieczór. 


Z BRODÓW i! 


Codziennie 


/L ĄDOPTER 


CEST 


LE GOUTER 


CHOCOLAT 
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Winnice @. Rohonczy'ego 
w Tórdkbecze (Węgry) 


wysyła jak corocznie 


Winogrona stołowe 


w koszykach pecztowych franco wysyłanych. 


pocztowy Ohasselaa i Muscat (mięszenych; za zaliczką 
korony 


1 koszyk 


1 koszyk pocztewy Muscat lub Exquisit gatunki wyborowe za 
zaliczką koron 4'8 :. 


Wysyłka kolejowa z Tórdkbecze. 
Winigrona Chasnelaa w 6—8 kilcgram. koszach nabitych 
1 kigr. brutto 40 halerzy. 


Winogrona Muscat w 6—8 kilograwow. koszach aabitych 
1 kiicgrem brutto 50 kalerzy 


Winegrona Exquisite wyberowe w 6—8 kilogr koszach aa- 
bitych brutto 60 balerzy. 


Adres zamówień: 


Rohonczy, Tó ókbecze Wegry. 
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Rok założenia 1862. 


RUDOLF GEBURTH 


C. I k. nadwermy mie maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 
TYLKO Vi., KAISER TRASSE 71, 
Wiedeń przystanek Barggnase kolei miej. 


skej i tramwaju. elektrycznego 
poleca swój największy i najebfitszy skład 
najrozmaltszych placów, do stałega palenia. do regu'owa- 
nla temperatury I t d, we wszyst'ich kolorach, jak najle- 
pszem pos żanlem 
Żelazno piece kaflowe Kuchnia od najmniej- 


Plece do kąpie! szych do nejwiększych 
rozmiarów 
Kominki du regu'Owania 
Patentowane ruszty do 
pieców kaflowych 


Wanny ogrzewane 
z lanego Żelaza biało ema- 
liowane bardzo eleganckie 


Apsraty do suszenia owo 
ców, jarzyn i dla fa- 
bryk kawy figowej 


Kominki gazowe 
najnowszej konstrukcji 


Wielki warsztst dla 
urządzenia kaloryferów i 
budowy pieców 


SM Zakład do emaliowania pr.yjmuje emaliowanie na żŻelazie la- 
nam i kntam. č 


Te 5 
Prospekty | keszterysy gratis BE Telefon 584. Wu 
Skład we Lwosie o Jana Schumanna ul. Akademtcka 1. 8. 
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Plucs do pieszenla dla 
piekarzy i cukierników 


OOCOCC 


PODUEEGOCZO 


XX 


Woda fiolkowa 


tej mocy, 


kiedy do pałacu 
Lozaj cesarza zamilkł na parę sekund, jak | która jest w służbie u „paai*. 


przyszła kobieta, 


— Kobieta, mówis:? Która? 


Składy we LWOWIE: Alojzy Hubaer, dreguerja Rysek 38, P. Mikolsach 
tpt. pod „Srebrnym U l-m', 
ui. Hetmań-<ka 4, Et. B'tekner ept. ul. Sapiehy, Ksrol Baye-, pl Krakowski, 
St Mart'ewiez Rynak 43. Józef Cb. Finkler, hamde! tow. korz Na Błonie 6. 
GLINIANY : Otmar 'Fhuder, apt przedtem A Helm. GRÓDEK: J Hesrheles 
»pt. i A Lippus] 1065 


iSp art, 


b Erbryła 


Zygmunt Rucher, 


d. ANDELA proszek: Zamorski 


zabija z pewsością szwsby, karak6By, 
et pohly, mosk le, much, sto- 
mrów l, 


moslki ptasie I wogole 
wszelkie owady. 


i wysyłka w droguerji I. ANDELA ped 
Czsrsym psem w PRADZE, ul Husa 13 


Alfred Beacark, 


Kapelusze męskie 


j 
| 
H 


* LWÓW al. Sykstuska | 2>, ul. Halicka l. 11. 


i 


Habiga 


Angielskie | 
Włoskie 


polecają 


Cenniki 


Instytut 


z pie: wszırzędnemi sił+mi polsriemi profesorskiemi ze Lwewa, Warsza- 
wy, Wirdnia, Berilnn, Leadynu i Pnryża i 


obfity stład znałonityh fortepianów 


Motylewski i Krzyszsowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


ilustrowane do dyspozycji. 


8 


CO 
is 


naan E OXX XX 


Pierwszy rządownie upoważaiony 


muzyczny 


ZG” Ony miskie. W Ul. Krskowska l. 2. 


u'm-a z twerzy pryszcze, liszaje, | 
trądzikı, op erzchnienie i łuszczę- 
nie skóry, wygładza zma szczki, 
DALY i doły »s,owe. Twarz Ga: 
wieża, wybiela i wydelikaca, 


ØF- Cona 2 R "Tp, 


JAN IHNAGTGTOWICZ 


KRARÓW Sukiennice L 30 


PRZEWYŚL al. Frenciazkańska | 24, oraz we wszystśich p SACZ 
aptekach, droguerjach. sklepach i zakładach fry>jarskich. zd | 


kołdry Ii materace uzvi- 
ne wsrędzia za uajl-psze i naj- í 
tańsza Nuwcść! kołdry pucho- 

we, nadzwycz:j'ie kkkie, ciepł3 į 


J. Schustera 


1 trwsłe od 16 zł, i wyżej. 


8101 


Wlaściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i5Sp. 


Nowość! Maszyna parowa od- 
czyszcza stare, zbite pierze naj- 
znpełojej po 30 ct. sa kilo. 


Lwów, Koperzika 5 


i 
e WY >. mamy 
| Winogroda deserowe i karacyjne 


5 kilo franko 8 k. — wysyła 992 


ED. BUDING 


Nagyónz — (Węgry). 


. Ostaszewski- Barańsiń 


I rl MAJ 


Wr Żesia z wycieczki w Dalm cji ı jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA KE". przez 
artystz-ma!arza p. M. Herasimowiozn. 


LWÓW 1902. 


Natłałem dratarni M, Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjaek: 


(Ciąg dalszy nasiępi). 


a Eo a © UAgJ 
mda i po 

23568 zir. zo th 
ubezpleczosemu Ra pa~ 10 000 
łr. żyolowa asekuraeia „THE 
STAR" w Londyałe. 1070 


leneralna Reprezentsoja EDWARD 

KLEIN, Lwów Kopermka 24. 
EM "u. UA aaijiió 
D 


Ogrodnik 5 


kawaler, Galıcj:nin, z szesnastoletnią 
praktyką, cblubacmi świadectw mi z mas 
gaa: kich domów i wielkich firm handlo- 
wych z3 egiamizem w (a ienbaaschale 
we Wiedn u, poszukuje posady w Galicji 
od stycznia iub wczesniej. K ndydat 
obecnie nu posadzie zagrabicą Wyjaśnień 
udzieli Jarymowicz, Pum:x va welta 


COT ER am 
Tachalczaa fabryka 


wyrobów gumowych 


poszukpje 


zdslasga zastępcy, 


obszBanege w tej gałęzi prz: mysła i sto- 
suntach miejscowych. 
Zgłoszenia pod L. 8073 5059 


HAASERTTE N & VOGLER 
Wiedan 1. 
Pe n E 


LMIGNĘ na MJSZY PONO 


wyrabianą od rcka 1883 i aznana przez 

P. T odricrcjw za umjl-psią, pole:a 

w pigałkach 1 kg. po 80 b., w paścia 
po 70 hal. 


SEWERYN BŁAGHOWSKI 


aptekarz w MKozłowie. 


Z«mówienia odwrotnie pocztą p" 
koleją wysyła się. 927 


ANOCKIOOOKKIKIIOIOK 


RKKKRNKARKKK 
rawaty męskie 


988 
krawatów argielskich 


we wszystk ch najmodniejszyh 


Koszule, Kobirze, Mantiety. 


Bielizna Dr. Jiiegera 
SKARPETKI, CHUSTKI, SZELKI, 


poleca 
Tadeusz  Gtórski 
p'ac Marjacki |. 8 


Lwów, 
IINIT RN 
O00000000006© 


L. Jadowska 


we Lwowie 
ul. Łyczakowska |. 19 
(parter) 
otworzyła w swej pracowni 
śpscjałną naukę kroju 
| szycia sukleń dam- 
skich 


najwięzszy wybór 


OGOOCOG 
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KKKKKKKKKKKK 
GE" Pierze gęsie! 


nowe niedarte: */, kig. 

U s białego » 80 
mewe darte: 4 > 
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem poczłowem 


J. Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska l. 17: 


| AENEA EEF | WRIA N I I 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrow:kłego. 


